
N a i u a o s c  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  • y b a ł t e n W i l n o ,  S o b o t a  2  S i e r p n i a  [ 8 3 0  p . Cen? 20 groszy.

K U R I E R W N

H H H

H © l i  ¥ 1 1 . H B E Z ń i L E Ż W r  O R G 3 SS K T Y C Z M Y n r .  [ 7 6  ( I Ł  1 8 )

II zrost nacjonalizmu. Odroczenie sesji parlamentu angielskiego.
Odczytanie m owy tronowej.

Jes t  rzeczą  niewątpliwą, że po  
wojnie pow szechnie  niemal w z m o ­
gło się sili ie napięcia uczuć n acjo ­
nalistycznych Z r w a c a  uw agę na o 
zjawisko „Kurjer dolski", p odkreśla­
jąc trafnie charakte*estyczny  pojaw, 
który m ożem y z a o b s c w o w a  rów ­
nież u nas, że młodzież jest uspo­
sobiona bardziej nacjonalistycznie,  
niż starsze, przedw ojenne, p ok o ­
lenie.

Zabarw ienie  nacjonalizm u jest w 
różnych  kraiach. u ró cnych n a ro ­
dów, rozmaite. Z ależy  to metylko  
c d  tem p eram en tu  Ja n e g o  narodu, 
ale w znacznej m .erze od okolicz­
ności. Jeśli w eźm iem y pod uw agę  
np Anglję, to trudnoby było w ,a-  
ściwie m ów ić o nacjonalizmie a n ­
gielskim i niew iadom o, k tcrem u z 
trzech  anp'elsk.ch stronnictw mo-  
znaby przylepić etykietę  nacjonali­
zmu, gdyby się to chemio uczenie. 
T e n  kierunek myśh politycznej, któ­
ry przywykliśmy określać mianem  
nacjonalizmu, i ra  w Anglii z* *ar- 
wienie zasadniczo ' in n  i w y p ad ało ­
by go chyba nazw ać imperjalizme-n. 
Przejaw y  iego są zbyt dobrze zn a ­
ne z dziejów i z bieżący, h p osu­
nięć poetyki angielskiej, któ"a jed ­
nak dzisiaj w ykazuje w tym kierun­
ku —  z konieczności —  d ość  w ie'e  
o strożności w programie, pomimo  
całej konsekwencja w taktyce.

N acjonalizm włoski jest właści­
wie objaw em  powojennej reakcji i a- 
szystowskiej. Z a p e w n e  że dzieło o d ­
rodzenia . zjednoczenia W ło ch  by­
ło objaw em  obudzonego w wieku 
19-ym poczucia narodow ego, aic po­
czucie  narodow e a nacjonalizm, to  
jednak cos innego. N acjonalizm to  
d oktryna poi.tyczna, b ęd ąca  w y ra ­
zem  pędu eicspansywnego ku roz­
szerzeniu swe, narodow ości na te re ­
ny 'ak najw .eksze .o g o  we W ł o ­
szech  zjednoczonych  nie było. W  
tę strunę ambicji narodow ej u d e ­
rzył niezmiernie silnie dopiero Mus- 
«olini, s ta ra jąc  się przez podniety  
ku ekspansji nazew nątrz zdusi ': z a ­
rodki i objawy niezadowolenia z p o ­
lityki w ewnętrznej.

Krajem, czy p a ń s t w m ,  w k Lórem  
nacjonalizm  najbardziej stosunkow o  
się umiarkował, jest dzis F rancja .  
Nie znaczy to oczywiście, ażeby we  
Francji nie było nacionalistów, są 
całe  ugrupow ania nacjor.al.sl yczne,  
jest nacjonalizm krzykliwy: „Action  
F ra n c a is e " ,  jest nacjonalizm um iar­
k ow any ale niewątpliwy, jaki re p re ­
zentuje tw ardy P e rtin a x  w „Echo  
de P aris“ , jest nacjonalizm bojowy  
„ F ig a ra 1*, ale każdy, kto się bliżej 
przyjrzy przejaw om  życia politycz­
nego  we Francji, musi p rzy znać ,  że 
nastroje te n:e są dom inujące, że

N OW O GRÓ DEK. l.VIH. 
p rzed  kilku m iesiącam i bolszew icy  
w y m o rd ow ali  praw ie w szy stk :ch 
m ieszkańców  pogranicznej wsi Po  
łoniewicze, w rejonie kojdanowskini  
o kręgu  mińskiego, na tle Drzeciw-  
staw lenia się kolektyw izacji.  P o z o ­
stali  przy życiu m ieszkaucy tej ws.  
zostali  w sw oim czasie zesłani na 
Syberję. Jak  się obecnie dow iaduje­
m y, wieś Połoniew icze  zo sta ła  sk o ­
lo n izo w an a  przez K irgizów , p rzy ­
słanych przez władze sow ieckie  
z azjatyckich  stepów . W śród ludno-

raczej sp o łeczeństw o francuskie lie  
m oże się ,eszcze  o cknąć z wielkie­
go i s Inego wstrząsu, jakim dla nie­
go była wojna i że pragnie pokoju  
trw ałego. W y ra z e m  tych nastrojów  
spo łeczeń stw a jest polityka Briana i

Zupełni, inaczej, a  naw et w ręcz  
p-zeciwr.ie, przedstaw ia się spraw a  
w N iem czech. Jeśli we Francji k. :- 
runkiem dorm nuiącym  jest realny  
pacyfizm , który przenika i politykę  
ludzi, u ch o d zący ch  za nacjonalistów  
lub do nacjonalizmu zbliżonych  
(Po incare ,  poniekąd Tardieu),  to 
w N iem czech  nacjonalizm przenika  
politykę dem okratuw , a naw et s o ­
cjalistów, by w ym ienić w ystąpienia  
Breitscheida, n a ce c h o w a n e  duchem  
nacjonalizmu. Nie m ożna twierdzić,  
żeby nacjonalizm niemiecki był obja­
w em  idei rew anżu i poczucia  p o ­
gnębienia, bo w zwycięskich N iem ­
czech  po roku 1871 zapłonął odrazu  
z wielką siłą i ujawnił się między  
inn“ mi w formie hakaty.

N astroje nacjonalistyczne ujaw- 
nają się dziś i w p aństw ach  po­
m niejszych, np. w C zechosłow acji,  
w Rumunji, zarów no w państw ach  
zw ycięskich jak i pognębionych, np. 
n a W ę g rz e ch .  W  jednych jest ten  
nacjonalizm objaw em  pędu i ro z ­
rostu św ieżych organizmów, w in ­
nych objaw em  reakcji z pow odu  
doznanej krzywdy.

Polskę bezpośrednio dotyka i in­
teresuje w ojujący nacjonalizm nie­
miecki. k tórego ca ła  s'ła i energja  
kieruje się przedew szystkiem  w kie­
runku Polski. Polityka każdego rzą ­
du polskiego z tern się liczy i litayć  
musi, co  oczywiście nie znaczy , r o ­
by rząd polski —  jek tego piagnie  
„G azeta  W a r s z a w s k a 14 —  miał r e a ­
g o w ać na wszelkie objawy tego na-  
cjonahzm u, objaw iające się w n o ­
tach  i aktach  politycznych, b ę d ą ­
c y ch  w yrazem  p ew nych  pnbc ż.iycli  
i zdrożnych życzeń  niemieckie!

G orzej jest, —  konkluduie słusz­
nie „Kurjer Polski1', —  że fir now y  
nacjonalizm polski w sw e’ polityce  
w o b e c  N iem iec zajmuje stanowisko  
zupełnie pozbaw ione wszelkiego p ro ­
gramu i wszelkiej realnej myśli, w y­
ra ża jące  się w yłącznie w rzy fte j  
negacii i pozbaw ionej w szelkiego  
pozy tyw n ego  sensu politycznego.  
Przyciśnięć do muru leaderzy e n ­
decji w sprawie sw ego program u  
w stosunku do zachodniego sąsiada  
nie potrafiliby udzielić żadnej o d ­
powiedzi konkretnej, posługują s.ę 
zaś kwestją niebezpieczeńs twa nie 
nneck ego, które jest a la  k ażdego  
o czyw iste  —  jedynie jako arg u m en ­
tem  w w alce z rządem . A le  d e m a ­
gogia jest n ieodłączną tow arzyszką  
nacjonalizmu. -D.

ścl B iałoru si  sowieckiej krążą  w e r ­
sje, że na miejsce w ysiedlonym  ku-  
łaków-liszeńcóiw władze sow ieckie  
będą nasyłać system atycznie o sad ­
ników, re k ru tu jący ch  się z głębi R o ­
sji. Ma to  w zm ocnić  wpływy s o ­
wieckie na wsi, gdyż elem ent na 
pływ ow y siłą rzeczy  będzie szukał 
o p arcia  u władzy. P on ad to  wywo  
łane an tag o nizm y  posłużą za pod­
staw ę do now ych represyj i osła­
bienia do reszty  m iejscow ego, nie­
p rzy ch yln ego  w ładzom  sowieckim  
elem entu.

Z posiedzenia Rady Ministrów.
W A R S Z A W A ,  i.VIII. (Pat) .  Dnia

) sierpnia pod przew odnictw em  
p. prem jera  Sław ka odbyło się p o ­
siedzenie R ady Ministrów. , Na p o ­
siedzeniu tern R ad a  M in.strcw  ro z ­
patrzyła  i zatwierdziła plan akcji 
rezerw  z b cżo w y ch  na bieżący  rok  
g o spo d arczy ,  oraz u zn tła  za k o ­
nieczne wznowić interw cncyjne za ­
kupy zboża. P o z a te m  załatwiła wiele  
spraw Lieżących , m. in. uchw alono  
rozporządzenie o zmianie granic  
m C zęstoch ow y, rozporządzenie  
w rpraw ie odstąpi :nir. gminie mia­
sta Poznania  gruntów państw ow ych  
na cele  rozbudowy miasta oraz uzu­
pełnieni'- do rozporządzenia z dn. 
29  sierpnia 1927 ro k 1. ,  określającego  
normj' zas.łków d 1i rodzin osób, 
pow ołanych  na ćw iczenia wojskowe.

Powrót m inistrów z urlopu.
W A R S Z A W A ,  1-8. (P a t) .  W  aniu

dzisiejszym powrócił do W a rs z a w y  
z urlopu w y p o czy n k o w eg o  p. mini­
ster spraw zagranicznych  A ugust  
Zaleski i objął urzędow anie.

W A R S Z A W A ,  1 8 .  (Pat) .  W  dn.u
dzisiejszym powrócił z u iio p u  w y p o ­
czy nkow ego  i objął urzędow anie p 
minister pracy  i opieki społecznej  
A lek san d er Prystor,

Pracowity urlop p. ministra 
Prystora.

P rzed  odjazdem  z urlopu w y p o ­
czy nkow ego  dzień 3 1 -go lipca p. 
minister Drący i opieki społecznej  
Prystor spędził na konferenc,.  z 
szefami podległych sobie działo v 
p racy ,  udzielając ogólnych d y rek ­
tyw i w skazów ek oraz za lecając  
scisłe koordynow anie swoich prac, 
P. minister szczegółow o zaznajam iał  
się ze złożonemi mu w nioskami w 
związku z poprzednio odbytą, in­
spekcją  na terenie w oj^ w ó Jztw a .  
poczem  odbył konferencję  z p. w o ­
jew o d ą  wileńskim, który mu p rzed ­
stawił konkretne potrzeby z zakro-  
su walki z bezrobociem  i opieki 
społeczne], ze specjalnem  uw zględ­
nień, errf niedom agali w poszczegó!  
nych pow iatach z uwagi na ciężki 
stan fm ansow y tych  pow iatów. P. 
minister obiecał przedstaw  one so ­
bie wnioski w miarę możności u- 
względnić. T e g o  dnia w ojew oda wi­
leński podejm ow ał p. m .nistia obia­
dem. O djeżd żająceg o  w ieczorem  mi­
nistra P ry sto ra  żegnali l.cznie zgro­
madzeni przedstaw iciele władz z 
w ojew odą na cz_Ie, przedstaw iciele  
sam orządu m. Wilna, przedstaw icie­
le organ.zacyj społecznych. Ci •stat­
ui składali p. ministrowi podzięko­
wanie za stałą i trw ałą p am ięć  o 
p o trzeb ach  instvtucyj opiekuńczych  
W  ileńszczyzny, W ra z  z p. ministrem  
odjechała do W arszaw y  jego m ał­
żonka.

Sierpniowa Konferencja 
rolnicza.

P R A G A , 1-8. (Pat) .  Czeskie Biu­
ro P ra so w e  ogłasza  kom unikat, ze  
polsk- ch arg e  d a ffa ires  Jan K a isz o -  
S>ealecki zaprosił dziś, na polecenie  
rządu polskiego, oticjalnie C z e c h o ­
słow ację  do udziału w si :rpniowe,  
konferencji min.strów rolnictwa w
\a/ areya w 1 P

R Y G A . 1-8. (Pa t) .  W  dniu dzi­
siejszym p. rnin. A.Ciszewski przy­
jął dzirnrik arzy  pism m iejscow ych,  
którym  wyjaśnił cele  konterencji  
rolniczej, mającej się o d b y ć  W a r ­
szawie oraz znaczenie polityczne re ­
wizyty Fana P iezy d en ta  R z e c z y p o ­
spolitej Głowie P ań stw a  Estońskiego.

Uznanie angielskiego kores­
pondenta dla naszej admi­

nistracji.
L O N D Y N , 1-8. (Pat).  —  Artykuł

k orespondenta  „T im e s a 11 om aw ia  
warunki w jakich adm inistracja  
polska działa na K resach ,  przyczem  
w ychw ala korpus ochrony p ograni­
cza, z k torego  — zdaniem k oresp o n ­
denta —  Polska m oże b y ć  słusznie 
dumna, , a I t ó r e g o  trudnem  z a d a ­
niem ,est ham ow anie  działalności  
elem entów  rew olucyjnych, me uci­
skając j :dn ak  mniejszości n aro do ­
wych. „orespondent „T .in e s a ’1 d o ­
strzega zn aczn ą  pop raw ę w ciągu  
ostatnich trzech Int i przypisuje ,ą  
administracji polskiej, która przeko­
nała ludno ć ,  że rządy polskie na  
K resach  są rzeczą  stałą  i w szczepi­
ła jej wiarę w p o , ,ę p  i porządek.  
K orespondent w dalszym ciągu ob­
serwuje postęp w dziedzinie gospo ­
darczej i kulturalnej, rozw ej szkol 
m etw a i w reszcie podkreśla z n a cz e ­
nie doko naneg o  już dzieła w dzie­
dzinie reform y rolnej, za p o m o c ą  
którego administracja polska p o zy ­
skała sobie zaufanie ludność; włoś­
ciańskiej

L O N D Y N . 1 .VIII. (Pat .) .  Sesja
parlam entu została  odroczon a  do 20  
października N a popoludniow em  
posiedzeniu lord kanclerz o d czy ta ł  
m e w ę  tronow ą. M ow a zazn acza ,  że  
stosunki z państwam i zagranicznym i  
w dalszym ciągu p ozostają  przy­
jazne. Z a w a rc ie  układów o d szk od o ­
w aw czych  w H ad ze  i P ary żu  p o ­
zwoliło na całkow itą ew aku ację  N a ­
drenii. K o n feren cja  h aska o znacza  
decy d u jący  e tap  w dziele rozbudo­
wy finansowej oraz w uspokojeniu  
p ohtycznem  Europy. S u k ces  tej k o n ­
ferencji a a ł  królowi w ysokie zad o ­
wolenie. W spom niaw szy o o d rocze­
niu konferencji morskiej dla p rze ­
prow adzenia  rokow ań francusko  
włoskich, król w swej mowie, w y ra ­
ża nadzieję, że przyszłe rokow ania  
d oprow adzą do całkow itego p o ro ­
zumienia.

Dalej m o w a zazn acza , '  że z p o ­
wodu przykrego nieporozumienia  
rokow ania angielsko-egip^kie nie do­
prowadziły do skutku. Król w y raża  
jednak nadzieję, że niebaw em  p o ­
m yślne wyniki zo staną osiągnięte.

Mówiąc: następnie  o w znow ionych  
stosunkach d yp lom atycznych  ang n 
sow ieckicn oraz o zawarciu sojuszu  
z Irakiem i w re sz c :e o konterencji  
imperjum, któ^a m a  zeb rać  się we  
wrześniu r. b , król, przejęty  wiarą  
w przyjaźń, łą c z ą c ą  rasy  oraz w yzn a­
nia w Indjach oraz przedstawicieli  
obu krajów, wyraził nadzieję, że na  
przyszłej konferencji w szyscy ' jej 
członkowie k ierow ać się bedp jednym  
ce le m — pop iaw y  bytu narodu indyj­
skiego.

W  dalszym  ciągu m ow a zazna  
cza, że  wielka ilość b e z ro b o try c h  
oraz depresja  gospo d arcza ,  jaką kraj 
odczuw a, napełnia króla bardzo p o ­
w ażną troską. Dalej m ow a wspomi­
na o projektach, jakie zostały o p ra ­
cow ane w celu złagodzenia kryzysu  
bezrobocia  przez dostarczenie  p ra ­
cy  bezrobotnym  przy robotach  pu­
blicznych, preliminując na to zgorą  
100 miljonów f. st. W k o ń cu  m ow a  
królew ska w spom ina o przyjętych  
przez parlam ent w ażny ch  u sta ­
w ach.

W iA D O f-S O Ś C i Z  K 0 W N 4
D ZIEŃ  l-g o  SIER PN IA .

Dzień l-go sier.piiia przesz,edl na ca lem  te- 
ryIorj'um L Iwy spoikojnie.

SPRAW A SADOWA W OLDEM ARASA.
W  tych d niach T ry b u n ał  Najwyższy przy­

stąpił do bad ania  spraw y prof .  Wolde.mara- 
sa  o przyw łaszczenie  pieniędzy skarbow ych. 
P r o f  W o ld cm a r a s  oskarżony jest ,  iż po pow­
ro cie  z Kopenhagi, okdąd został przez rząd 
wydelegowany, nie złożył rach un ku z w yzna­
czonych mu sum 1 pozostał  winien rządowi 
50 łys.  duńskich korom.

D OCHODZENIE W  SPR A W IE  
P F T R f U S A

Dochodzenie w prawie b. p rem je m  i m i­
nistra skarbu Petrulis.a prowadzone jest  w 
dalszym oiągu. Sędzia śledczy wespół z e k ­
spertami dokonywuje obecn ie  przeglądu ró ż­
nych ksiąg i dokum entów Ministerstwa S k a r ­
bu. Dochodzenie zostanie zakończone w j e ­
sieni.
N ACZELN IK L IT E W S K IE J P O L IC JI*  K R Y­
M IN A LN EJ O OSTATNiCH ARESZT ACH

Naczelnik lit. jiol. k ry m in a ln e j  pik. Ku- 
-slvjka ośw iadczył ostatnio przedstawicielom 
prasy, że adw Petrenas i dziennikarz Dedoie, 
k tórzy odwiedzali W oidem arasu w Platę  
lach, zna jd u ją  się pod nadz-orem polic j i .  W  
Szaw larh  aresztow ano sekretarza  sądu Ro 
maintena&a, oskarżonego o kolportaż anty 
rządowych pamfletów, oraz pewną student­
kę, która wypisywała adresy na tych pam- 
fletach.

Pogłoski o rzeikomych przygotow an iach  
do „puczu" w Kownie nie są  oparte na  f a k ­
tach. Stronnicy  W ołdeinarnsa  ograniczyli  się 
jedyn ie  do odbyca narad poufne cli.

SPRAW A L IK W ID A C JI
„ŻELAZN EG O  W IL K A ".

L ik w id ac ja  o rganizac ji  Żelaznego W ik ia  
n ap otyka na  duże trudności z powodu tego, 
że spisy osób, należących  do tej  organ izac j i ,  
j a k  również ■wykazy ostib, k tóre  otrzym ały  
broń, zostały przez zwolenników W old em ara-  
sa zniszczone. J

DOKOŁA PO W R O TC  KSIĘDZA  
K RCPAW ICZ1I .■ A.

Ks. IKrupawiczius. który ,  ja k  wiadomo, p o ­
wrócił  ostatnio do Kowna, oświadczył w w y ­
wiadzie prasow ym  na Lim ach „ d y ta s a " ,  
że zamierza o b ecn ie  naji isać  książkę o r e f o r ­
m ie ro ln e j  na Litwie i że będzie p r a c o w d  w  
myśl wskazówek zgóry. Pozatem  ks. Krupa- 
wii zius stw ierdził , że prasa francuska  nad er 
n iepochlebnie  o Litwie się od z; wu, uw aża jąc  
j ą  za wytwór politycznych nieporozum ień.

„Liet .  Aidas“ , pisząc o powrocie leadera 
p ari j i  „kr.ikszcziionióv.“ wyraża przypuszczę 
:mie, że zostanie on redaktorem  naczelnym  
. .R ytasa"  nu m ie jsce  red. R adzewicziusa, k tó ­
ry to stanow isko opuścił.

CENT NA L IT W IE .
W edług danych litewskiego biura stałys-  

lyernego c e n y  zboża i innych produktów spoŁ 
'żyw czych w ostatn im  1 godniu u lrzym yw ah 
się na  ca łym  terenie Litwy na następującym  
poziomie:  żyto 9— 11 lit. za cent. , pszenica 
16— 18 lit. za cent.  jęczm ień  10— 12 lit. za 
cent. , bydło 4.8— 55 lił. za cent.  żywej wagi, 
trzoda chlewna 85— 105 lit. za cent. żywej 
wagi, m asło  6— 7 lit. za kilogram.

Transporty manufaKtury i 
wągla polskiego na Litwą,

W < iągu bieżącego  tygodnia przez  
polsko-niem iecką stację  g ran iczną  
R aczk  przeszły d rogą ns M arg ra -  
bow o przez P rusy  W sc h ó d  nie trsp-  
sporty kolejowe, przeznaczo ne  dia  
Litw y.

Z an o to w a n o  5 w agonów  m an u ­
faktury białostockie, i łódzkie,, o raz  
20 w agonów  węgla gornośiąskicgo.

Archijerej —  bezboiniK.
R Y G A ,  1.VIII (A .T .E .) .  „K rasnaja  

G azieta"  donosi z O renburga, iż 
arcybiskup praw osław ny A narzey  
przybył w szatach  liturgicznych ne» 
wiec urządzony przez związek w o ­
jujących bezbożników , w yrzekł się  
publiczni e wiary, o*wił dczajac,  iż 
m e wierzy w istnienit Boga, p o czem  
oddał bej.bożnikom pastorał  i mitrę. 
W y p a d e k  ten wywołał olbrzymie  
w rażenie wśród ludnoś, i, która n a ­
padła n* p o w raca jąceg o  z wu;cu  
arcyDiskupr i dotkliwie g c  pobiła.
G. P  U. dokonało  licznych aresz­
tow ań wśród uczestników napadu,  
którzy miłowali uczy m c sam osąd  
nad o dszczep ien cem .

Powierzchowna białoruteni- 
zacja w Witebczczyźr.ie.
R Y G A , 1.VJJ). ( A . T . E ). W y cn o -  

d zące  w Mińsku Lit. białoruskie  
pismo „Z w iazda11 donosi, że w ładze  
sowieckiej Białoruś’ dokonały w oic- 
regu W itebskim  spraw dzenia stanu  
białorutenizacji. O kazało  się, że z a ­
rów no w urzędach okręgow ych j tk
1 rejonow ych białoruienizncja jest 
bardzo pow ierzchow na i wogóie nie 
m oże b yć naw et m owy o tern aby  
ktokolwiek uczył się po białoiosku. 
T ylko  maszynistki znają język bia­
łoruski. Inspekcja w fabrykach w y ­
kazała. że robotnicy m ów ią tylko 
pO rosyjsKU, na zrobiony zarzut a d ­
ministracji w ednej z fabryk („Czyr-  
wouvj M etalist") o trzym ano o dp o ­
wiedz, że „u nich Białorusinów jest  
bardzo m ało“. W  W etery n ary jn y m  
Instytu-ie na 6 profesorów. tylko
2 zna język białoruski, ktorego nie  
używają. Studenci w Instytucie n a ­
zyw ają  Białorusinów „m u zy kam i".  
W  jednym  z Sowietów wieiskich

'tłu m a cz o n o  się, że białorutenizacje. 
jest niepotrzebna p o r ie w a ż  w łościa­
nie są  Rosianam i, „a zresztą m ają  
w ażniejsze sprawy do załatwiania,  
anize'i uczenie się po białorusku

Niezadowolenie z Macdonafda w Partji Pracy.
L O N D Y N , 1 .VIII (Lta) P ra s a  kori

serw atyw n a donosi, że czynniki 
w pływ ow e w L ab o u r P a r ty  dążą do 
usunięcia M acd o n ald a  ze stanowiska  
p rzy w ó d cy  stronnictw a, ponieważ  
u w ażaią  jego oraz m nistra skarbu  
S n o w d tn a  za głów nych w inowaj­
ców  niepo w o d zen ia  rządu w zwal-

„Briand nie jest i-ożczarowary11.
B E R L IN , 1 .VIII. (P a t) .  Dzisiejszy

„Berlinei Boersen  Courwer" zam iesz­
cza  dłuższy artykuł pod tyt.:  „Bri
and me jest rozczarow any A u to r 
artykułu podpisujący się trzem a  
gwiazdkami, jest, według redakcji  
„Beri. B a crs .  C “ , o so bą  blisko s to ­
ją c ą  do Brianda Bri&nd —  dowodzi  
autor —  rozsyłając m em orjał swój, 
rozróżniał trzy kategorje  państw: I) 
państw a, o dn o szące  się przychylnie  
do idei unji europejskie , 2) p a ń ­
stw a przeciw ne tej idei. nie m ające  
jednak odwagi jej odrzucić ze w zglę­
dów polityczno-strategicznych i 3) 
p ań stw a nie ukryw ające s ^ e g o  w ro ­
giego do niej stosunku

Dla francuskiego ministra spraw  
zagranicznych  w ażnem  jest, że ani 
jeden z zaproszonycFi rządów  nie 
o am ów ił sw ego udziału w konte­
rencji, k tóra  m a się odbyć v e 
wrześniu z okazu potiedzen ia  R ady  
Ligi N arodów  Co do odpowiedzi  
włoskiej, to zaw iera  c n a  szereg „do­
skonałych  pom ysłó w 11, aczkolwiek  
sposób, w jaki poruszono łcwestję 
rewizji traktatów , w ydaje s,ę  dla  
francuskiego m m .stra  spraw za g ra ­
nicznych rzeczą  n B ezp ieczn ą

T w ierdzenie  p iaw ico w y ch  dz.en-  
ników francuskich, jak „E ch o  de 
P aris" ,  „Journal des D e b a ts 11 i 
„ L ^ r d r e 11, że Briand nosi się z zam ia­
rem p o d ań .a  się d c  d y m is /  z po­
wodu r iezadow olenia premjerB T a r -  
dieu z przebiegu alccji europejskiej,

Kryzys w niemieckim
B E R L IN . l.Vffl. (Pat) .  W ed łu g

d o ty ch czasow ych  inform acyj .w  b e r­
lińskim przemyśle m etalow ym  w y ­
pow iedziano p ra cę  4 tysięcom p ra ­
cow ników  Je d n o c z cś c ie  n ad chodzą  
wiadom ości z prowincji o dalszych 
redukcjach . W zakładach  autem  jbi­
ło w  vcB Daunler - Benzy, w okoiicy  
Stutgardu, nastąpić ma w najbliższym  
czasie  redukcja pracow ników  w ilo­
ści 750  osób M asow e zwalnianie  
m otyw ują firmy złą koniunkturą go ­
sp o d arczą  w przemyśle. F irm a R o ­
bert Bosch  w Stutgarcie  ? woin.ć ma  
w  dniach najbliższych daiszych 20  
robotników, co  łącznie ze zwolnio­
nymi przedtem  już robotnikami, da 
w sumie 1000 osód w ydalonych  
z p racy .  N astępnie ,’ wninsek zak ła­
dów pizem ysłow ych  A d lera  we  
Frankfurcie nad M enem  zw olnie­
nie z pracy  500 robotników został  
p r z e z  władze przyjęty. R ed uk cje  
robotm kow  postanow ione b ęd ą  na 
dłuższy przeciąg czasu Jak wiado- 
do, w z a k ł a d a c h  A d lera  czas  pracy  
zm m eiszono już o d d a w n a  oo 40  g o ­
dzin tygodniowo.

B ER LIN , 1 8 .  (P a t .) .  —  Masowe
zwolnienia pracow ników  w berliń­
skim orzem ysie  m etalow ym  spowo 
jow ały  rząd niemiecki do podjęć.a  
energicznych krokow . f.l.msier pra  
i , S tege-w ale  wydal, dziś polecenie

Zderzenie się autobusu z wczem.
ŁÓDŹ, l.VIXI. (Pal) . W c z o r a j  w K<>dzina-h 

popołudniowych autobus, k u rsu jący  na Imji 
Łódź— ‘Konin, wpobHżu Pocl-dybic wpadł na 
prze jeżdża jący  wóz. W  ostatn ie j  chwili  szo- 
le r  usiłował skręc ić  wbok. jedn akże  nie zd o­
ła ł  zapobiec katastrofie .

czaniu bezrobocia. Na czoło Partji  
P r a c y  zam ierzają  m alkontenci w y  
sunąć ministra spraw zagranicznych  
H end erson a . Kwestji ta m a być  
poruszona na najbl. szym z ’ezdzie  
partyjnym , który odbędzie się w 
październiku.

prow adzonej przez Q ua. d 1 O rsay,  
zw łaszaza z odpowiedzi rządu R z e ­
szy, to djTnisja ta —  pisze autor  
artykułu —  jest raczej poDożnem  
życzeniem  kół, stojących  n t  temi  
dziennikami. Z a  francuskim mini­
strem  spraw zagranicznych jest jed ­
nak większość Izby D eputow anych  
i T ardieu  nie odw ażv się w yw ołać  
konfliktu.

P o z y cj?  Brianda m ogłaby tylko  
w ów czas osłabnąć, gdyby 1 Josi 
naorz, zażadali rewizji traktatu, jako  
warunku dalszej akcji w kierunku  
utw orzenia unji euro|pejsk.iej L e c z  
w ów czas i sam Briand p raw dopo­

d o b n i e  ośw iadczyłby, ze w arunek  
taki jest dla m eg o  do przyjęcia i 
pozycja ,eg o  w Izbie D eputow anych  
byłaby w dalszym c.ągu  niew zru­
szona.

B E ttL IN , 1.VHL (Pat) .  K om entu-
iąc artykuł ,,Briand nie jest ro z c z a ­
ro w an y 1, „Be.liner B oersen  Courr e r11 
pisze, r.e bez p o k tio w e ;  rewizji trak ­
tatu nie m oże być m ow y o zjedno­
czeniu E u rop y , chociażby w skrom ­
nej mierze: O  iio francuski minister  
spraw  zagranicznych  traktuje P an eu -  
roDe, jako środek skonjol.dow ar.ia  
o b e c n e g o  etanu rzeczy  w Europie,  
to nie znajdzie się rządu w N iem ­
czech  niezależnie od składu o so b o ­
w ego i p artyjnego , który chciałby  
b y ć  pom ocnikiem  w realizować u 
tej idei.

przemyśle metalowym.
resortom , ro zd ającym  zamówienia  
rząd o w e przedsiębio-stw om  p ry w at­
nym , aby nie udzielały zam ów ień  
firmom, które w stosunku do p ra co ­
biorców postępują „wbrew zasadom  
socjalnym '1, czy to przez przeciąża  
nie ich p racą  w godzinaef. ponad  
zwykli norm ę, czy to przez m a s o ­
we zwalnianie.

B E R L IN . 1-8. (P at) .  —  U rzędow y
komunikat, wydany w sprawie m a ­
so w ego zwalniania pracow ników  w 
przem yśle m etalow ym  uwydatnia  
groźne położenie N iem iec pod. 
w zględem  gospo d arczy m , socjalnym  
i p c  itycznym , i i

R ząd , w skał.u ,ąc na program  
zam ów ień, które m ają  być ro zd aw a­
ne na najbliższy czas , dał J o  zro­
z u m i e n i a .  z e  nie dopuści d po­
krzyżow ania sw ych  planów. W  sfe­
rach  politycznych utrzymuią, że sta­
nowisko rządu podyktow any jest  
wz gled ami w yborczem i N aog ó ’ pra-  
sa zbliżona do sfer przew ysłow ych  
ostro w ystąpuje przeciw ko in{ eren-  
cji rządu. P on ad to  w yrażenie „wbrew  
zasad o m  socjalnym ", , użyte w ko­
m unikacie, zdaniem prasy  jest bar-  
ozo elastyczne. alszywe zastoso' 
w anie tego  w yrażenia p r ę d z e ,  czy  
p.-zniej m oże doprow adzić do po^ 
w ażnych trudności społeczno-gospo  
darczych

W sku tek  zderzenia autoRus i w<* slcK z\h 
się do przydrożnego rowu. 4 z pośród pas;' 
żerów autobusu oraz woźnica wozu został, 
ciężko ranni. P ierwszej  pomocy udzielono im 
w 'a p tece  w Pod dęb icach  a następnie  prze 
wieziono do szpitali  tódzlkich.

Kirgiska kolonizacia na Biatorusi Sowieckiej.
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L ist/  z W a r s t w y .
W sezonie ogdrkcw ym  o test ze.

T a k e i m y  się p rz y zw y cz aił ,  łe ta i  
se z o n  o g ó r k ó w  u w a ż a ć  za kaniku łę ,  
w y lu d n ia ją c ą  m ia s ta  i o s u s z a ją c ą  
ź ró d ła  ży cia  sp o łeczn eg o , że gd y  n a ­
wet m ie s z c z u ch y  p rze w aż n ie  p o z o ­
s ta j ą  w  d o m u ,  p r a c a  w p rzem yśle  i 
h a n d lu  nie  k uleje  b ard zie j  niż zimą,  
a  „ślepe ży w io ły 41 s ta j ą  się d o s ta w ­
c a m i  se n sacy j  —  p r a s a  u w a ż a  za d o ­
b r y  ton  s k a rż y ć  się n a  b rak  te m a tó w .  
T u  W ezu w iu sz  p o d m in o w u je  fa s z y ­
s to w s k ą  Ita lję ;  ta m  aw jo n e tk i ,  o b la ­
tu j ą c  E u r o p ę ,  gubią  d o s ia d a ją c y c h  je 
śm ia łk ó w ; jesz cze  gdzieindziej o d b y ­
w ają  się a w a n tu r y  egipskie, b o jk o ty  
hin du sk ie , a n k ie ty  p an e u ro p e jsk ie . . .  
— d z ie n n ik a rz o m  w szystkiego tego  
m a ł o :  tęsk n ią  za w ę ża m i m o rsk ie m i  
J u ż  i n a  sz p a lta ch  pism  w a r s z a w ­
sk ich  s p o ty k a ło  się o n im  to i o w o —  
b o d a j  ty lk o  w zm ia n k ę , że o p o tw o rze  
ty m  w s p o m in a ć  nie  w a rto .

Ale w rz e cz j  w istości było to tylko  
z b y te cz n e m  sp ła cen iem  d ługu t r a d y ­
cji .  W a r s z a w a  b o w ie m  nie m a  w ty m  
ro k u  sezonu o g ó rk o w eg o .  T o  jest—  
o g ó rk i ,  o w szem , m a m y ,  ale  ty lk o  te  
p ra w d z iw e ,  z k tó ry c h  się robi m i-  
zerję .

P o z a te m  —  „ m i z e r ia '1 zupełnie  
ta k a  sa m a ,  ja k  i w n ie o g ó rk o w y ch  
c z a s a c h

W  m ieście  jest ludno, ch ło d n o ,  
d o ś ć  d żd ży sto  i —  sm ętnie .

K u p cy  s tę k a ją  w ca le  nie  więcej  
i n ie  głośniej,  niż stękali n a  wiosnę  
i w k a rn a w a le .  T a k  sam o, jak  w k a r ­
n a w a le  i n a  w iosnę, p ub liczn ość u c ie ­
ka o d  d ź w ię k o w có w , a i „ p u c h y '  w 
te a t r a c h  nie d a ją  się rów n ież  t łu m a ­
c z y ć  o g ó rk o w y m  b ra k ie m  widzów.  
Nie w szystkie  b o w iem  te a try  .iwiecą  
Dustkami.

P rz y w ile j  to te a tró w , p ro w a d z o ­
n y c h  przez m iasto ,  k tó re  cz ęstu ją  n as  
lak ierni „ n o w a lj a m i" ,  ja k  „N iebieski  
L i s " ,  „C iotk a K a r o la " ,  „ In te res  prze-  
d e w sz y s tk ie m  —  słow em , sztu k am i,  
o d g rze w u n em i jak  bigos m yśliw ski!

P o d o b n o  r e p e r tu a r u  b rak .
A ty m c z a s e m  S z y fm an  robi „ k o ­

k o s y "  n a  „d zieln y m  w o jak u  S z w e j­
k u 1 , A d w en to w icz  —  na „C jan k ali  '. 
,Tu i tam  tłum y. Z achęcon y p o w o d z e ­
n ie m , Vdwcitrtowkz (t. j. d y re k c ja  te ­
a t r u  Ł ó d zkieg o ) p rz erab i  i obecnie  
cy rk  w a rsza w sk i,  gdzie zam ierz  i vv\ 
s ta w ić  p o tę p io n y ch  przez W ilno  
„ P r z e s t ę p c ó w ” ... P o w o d z en ie  m u r o ­
w an e.

Dow ód to oczyw isty  że pub licz­
n o ś ć  w a r s z a w s k a  nie c h c e  w teatrze  
s ta r z y z n y ;  żąd a cz e g o ś -  noyvego, c z e ­
goś, co w iąże saę ze współczesne mi  
p ro b le m a ta m i ,  s ta w ia n e m i przez. ż\ 
c ie .  W p ra w d z ie  ta k i  np. „ S z w e jk "  
w y ra ź n ie  ż a d n y ch  p ro b le m a tó w  sp o ­
łe cz n y ch  nie  p oru sza , ale stan o w i  
e c h o  n a s z y c h  p rz e ż y ć  w o je n n y ch ,  a 
je d n o cz eśn ie  z n ien aw id zon ą , a wciąż  
g r o ż ą c ą  w ojnę potępia, ośm iesza .  
R obi to  zaś te m  lepiej, że nie w prost,  
n ie  b e zp o śred n io ,  bez w y r a ź n e j  ten  
d e n cji .  Czeski a u to r  czy n i to z h u m o ­
r e m  C e rw a n te s a  bez cerw an teso w  
skiej n ieo stro ż n o ści ,  k tó ra  n ie św : tdo- 
m ie  w y id e alizo w a ła  ośm ieszo neg o  b o ­
h a te r a .  Szw ejk te m  jest do Don K i­
c h o ta  p o d o b n y , że m ów i p ro sto ,  sz c z e ­
rz e ,  logicznie i —  głupio. Częściej  
je d n a k  je s t  to ra c z e j  g ie rm e k  ry c e r z a  
z M anszy. Gra go  J a r a c z  k ap ita ln ie  
i m o ż n a  pow iedzieć, że jest  w łaści­
w y m  tw ó r c ą  sztuki, k tó ra  w g ru n c ie  
rz e c z y  sz tu k ą  te a t ra ln ą  n ie  je s t :  ż a d ­

nej nie p o siad a  k o n stru k c ji ,  lecz s ta ­
now i luźne w y cin k i z p ow ieści .  T a  
sam a rzecz ,  g r a n a  w e L w o w ie  przez  
a r ty s tę  p o d rzęd n ego , po p a r u  sp e k ­
ta k la ch  spadła  z afisza, bo pub licz­
n o ść  sp ad ała  z krzeseł,  ta k  było  
nudne.

In acz e j  rzecz  sie m a  z „ C ja n k a l i '1. 
W p ra w d z ie  te a tr  Ł ó d zk i wystaw ił ten  
u tw ó r  św ietn ie ;  w p rad zie  i tu  d r a m a t  
szw a n k u je  pod względem  b u d o 'vy  —  
ale jego  n ie u k r y w a n a  te n d e n c ja  sta-  
noyvi w o c z a c h  p u b liczn ości— głów ny  
w a lo r  sztuki. C h o ćb y  n a w e t  rz ecz  
g ra n a  była g o rz e j ,  z a in te re so w a n ie  
b ud ziłab y  zap ew n e  to sam o .

T a k !  W id z  w a rsza w sk i —  ja k  się 
rzek ło  —  c h c e  problem atów ' sp o łecz­
n y ch ,  żą d a  od te a t ru  p o ru sz a n ia  a k ­
tu a ln y c h  za g ad n ień , d e m o n s tro w a n ia  
b olączek , t r a p i ą c y c h  m a sy

W  ty m k ie ru n k u , p rz y z n a ć  m u ­
sim y, n a jw ię k sz ą  dziś ż y w o tn o ść  w s ­
k az u je  l i te ra tu ra  n ie m ie c k a ,  co , z re s z ­
tą , u ja w n iło  się n a  n ie d a w n y m  zjeź-  
dzie a k to rs k im  w W ie d n iu .  L i t e r a ­
tu ra  d ra m a t y c z n a ,  a nie  sz tu k a  deko-  
ra to rs k a ,  k o s t iu m o w a  i re ż y sersk a  
s ty l iza c ja  m a  d e c y d u ją c y  głos w  uży-  
w o tm e n iu  te a tru .  B ilszew ick a  b laga  
te a t ra ln a  o k az u je  się lep em  n a  s n o ­
bów , o s z a ła m ia ją c y c h  się sztucznie  
d z iw a c tw a m i fo r m y ,  pod k tó r ą  k ry je  
się p a p ie ro w a  treść , ,  albo zupełny  
b ra k  treści.

B a rd z o  jest c ie k a w e  zestaw ien ie  
ob ecnego teatru  niem ieckieg o  z rosy j- 
skim . T e n  o sta tn i stał się w n a s z y c h  
c z a s a c h  b ard z o  m o d n y , głośny, r u c h ­
liwy'. Je g o  w p ły w y  d a ją  się z a u w a ż y ć  
•w c a łe j  E u r o p ie .  Ale na cz em  prze-  
d e w sz y stk ie m  się od biły?.. .  Oto, n a  
sposobie  w ystaw uania sztuk W  pan  
stw ie. gdzie w o ln o ść  słow a jest  o g ­
ro m n ie  c ia sn a ,  s w o b o d a  a r ty s ty c z n a  
w y b u ja ła  w k ie ru n k u  n ie  ro zlew n o ści  
m yśłi,  a le  jej o p ra w y .  P o d a j ą c  sie za  
a w a n g a rd ę  sztuki, sz tu k a  ro s y js k a  
(bolszew icka) id eow o jest zn acznn  
uboższa, aniżeli m o ż n a b y  od niej o- 
c z e k iw ać ,  sąd zącz  jej re k la m y  W  n a j ­
lepszymi razie  p o ru sz a  (ew. ośm iesza)  
stosunki sztu czn ie  u tw o rz o n e , nie  
z w iąz an e  z n o r m a l n e m  europejsk iem  
ż yciem  ani też jego  e ty czn em i lu n -  
d a m e n ta m i .

T e a t r  n iem ieck i k tó ry  od H a u p t-  
m a n a  i S u d e rm a n a  d a w a ł zn ać  o s o ­
bie ty lko dzięki w ysiłkom  R ein h a rd ta ,  
o b ecnie  n a jw id o cz n ie j  o ży w ia  się. 
P r z e  ją  wszy zaś p ew ne zd obycze z e ­
w n ę trzn e  n o w ato rów ’ ro sy jsk ich , b ie ­
rze  na siebie za d an ie  p o ru sz a n ia  r o z ­
m a i ty c h  sp ra w  a k tu a ln y c h  —  a k tu a l ­
n y c h  wre w szy stk ich  sp o łe cze ń stw ach  
e u ro p ejsk ich .  W ty m  k ie ru n k u  d y ­
s tan su je  już  S h aw a i in n y ch  jego r o ­
d ak ó w , zaw sze dla z a g ra n ic y  t ro ch ę  
zbyt an gielsk ich . D ystan su je  n ie m n ie j  
i F r a n c j ę ,  w p ę d z o n ą  do znudzenia w 
k o ło w ró t  t r ó jk ą tó w  i nie w id z ą c ą  
p o z a  n ie m i te m a tó w ,  g o d n y ch  sceny.

T a  b ła h o ś ć  te m a tó w  sce n icz n y ch  
jest ró w n ież  g rz e ch e m  i dzisiejszego  
polskiego d ra m u to p is a r s lw a .  Ż y cz y ć  
sobie należy, aby za in tereso w an ie ,  
ja k ie  budzi u n a s  tw ó r c z o ś ć  o b ca ,  
zw łaszcza  n ie m ie c k a ,  z ach ęciło  a u to ­
r ó w  p o lsk ich  do p osłu g iw a n ia  się te ­
a t r e m , jak o  t r y b u n ą  p a lą c y c h  z a g a d ­
n ień  s p o łe c z n y ch :  a b y  skłoniło  do p o ­
ru s z a n ia  ich  w’ sposób dla n aszego  
ś ro d o w isk a  o d p o w ied n iejszy , m n iej  
b ru ta Jn y ,  niż to  cz y n ią  N iem cy.

Benedykt Hertz.

Lot sterów ca „R. 100“.
M O N TPI AL, lJSIIII . (Pat).  Wedłu-u o s ta t ­

n ich  •doniesień drogą r id jow ą, , R. 100“ leci  
o b e c n ie  z szybkością  10 węzłów n a  godzinę 
i zach ow u je  wszelkie ostrożności,  m a ją c e  na 
ce lu  zapewnienie mu spokojnego lądowxnia 
n a  lotnisku w St. Hubert.

M O N T R E A L , l .W B L  (Pat).  S terow iec „R. 
lOir u k aza ł  się nad lotniskiem  w St. Hubert 
o  godzinie 6.30 podług letn iego czasu m ie js ­
cow ego.

M O N TREA L, 1.V1H. (Pat).  S terow iec  „R. 
10O‘ został o godzinie 9.20 u m ocow any  do m a ­
sztu po zaikończ-eiru lotu transatlan tyck iego ,  
którego trasa  w ynosiła  3 tys.  mil.  D ep arta ­
m ent m a ry n a r k i  w W aszyngto nie  oświadczył, 
że lot s te ro w c a  ,,R. 100“ ozn acza  znaczny p o ­
stęp w  dziedzinie k o m u n ik a c ji  między wiel-  
ikimi kon ku ren tam i i św iadczy o m o żliw o ś­
c ia ch  zblżenia  Stan ów  Z jed n o czon y ch  i W. 
B ry ta n j i  drogą przez Kanadę.

Z pobytu francuskiego min. 
w Polsce.

G D Y N IA , 1 .VIII (P a t )  P rzy by ł  
Dziś do Gdyni francuski minister  
robót publicznych p. Pernot w to ­
w arzystw ie w .cem inistra  kom unika-  
cji p. Czapskiego , sek re tarza  a m b a ­
sady francuskiei i innych. P o  śnia­
daniu na dw orcu p. minister zwie-  
dzij rmasto . okolice Gdjmi oraz

rząd Morski, p o czem  odbyło su? 
śniadam e w hotelu Polska Riyiera. 
W ie cz o re m  p. minister P e rn o t  odje­
chał pociągiem  do K rak o w a.

Zmniejszenie się bezrotccia.
W A R S Z A W A ,  1-8. (Pat) .  W e d ­

ług dan ych  P a ń stw o w e g o  U rzędu  
Pośrednictw a Pracy, ostatnie ty g o d ­
niowe spraw ozdanie z rynku pracy  
za czas  od 19 do 26  iipca w ykazu­
je 198 .606  bezrobotnych, zan oto w a­
nych w P ań stw o w y m  U rzędzie  P o ­
średnictw a P racy .  W  stosunku do  
poprzedniego tygodr la  ilość bezro  
botnych  zmniejszyła się o 1 4 2 o s o o y

Cel podróży dyrektora gene­
ralnego Banku W ypłat 

Międzynarodowych.
W IE D E Ń  1-8. (Pat).  W  ro zm o ­

wie z w spółpracow nikiem  „N eues  
W 'e o e r  T a g e b la t t"  oświadczy! b a ­
w iący o becnie  w Wiedniu dyrektor  
generalny B anku W y p ła t  M iędzyna  
rodow ych  Q uesn ay , że podróż jego  
po całej Europ ie  ma na celu naw ią­
zani s osobistego kontaktu z kieru-  
.ącem i osob stościiami św iata finan­
sow ego w spraw ie uregulow ania  
w y tyczn ych  m iędzynarodow  :go  o-  
brotu dewiz. Bank W y p ła t  M ędzy-  
n aro do w ych  dąży wszelkiemi siłaru  
do podniesienia m ięd zyn aro d ow ego  
obrotu piatniczego i doprow adzenia  
gospo d arstw a m iędzyn aro d ow ego  na  
zdrow e tory. D yrektoi Q uesn ay  uda  
się z W ie d m a  dc Stokholmu, a 
stam tąd  do Helsingforsu.

W izyta publicysty angiel­
skiego.

W A R S Z A W A ,  1 VIII. (Pat). W
dniu dzisiejszym przybył do W a r ­
szaw y wyb.tny publicysta angielski  
p. R ob ert  M achray . P a n  M ach ray  
w niedz>elę w ieczorem  udaje się na  
krótki pobyt do Z a k o p a n e g o .

Zamknięcie konferencji 
w  Sinaja.

SINAJA, 1-8- (Pat*. D ziś po po-  
łudn.u u ?stąp ,lo  u roczyste  posiedze­
nie, n a  k tórem  minister rumuński  
M ad gearu  zam knął konferencję go­
sp o d a rcz ą  rum uńsko-jugosłow iańską.

Pomoc dla rolników w  Anglji.
L O N D Y N , 1-8. (P at) .  Na posie-  

dzeniu Izby Gmin minister Snow -  
den, o m aw iając projekt rządu przyj­
ścia  z p o m o c ą  cierp*ącem u z pow o­
du kryzysu rolnictwu, wyjaśn.ł plan, 
zm ierzaiący  do bardziej p rzystępne­
go przydzielania zi :mi drobnym rol­
nikom oraz niektórym robotnikom  
bez pracy . S tw orzona będzie zatem  
spraw na organizacja, k tóra  będzie  
zaw iad y w ać ferma m., prow adzone-  
mi w edle najlepszych m etod  i za ­
opatrzonym i w najnow sze m aszyn y  . 
w celu kształcenia doskonalenia  
zaw od o w y ch  rolników. Snow den d o ­
dał, że  wniesiony będzie projekt  
ustaw y, zm erzającej do utw o rzen ia ’ 
na w;elką skalę instytucji handlu  
produktami rolnemi. P o z a te m  stw o ­
rzona bedzie rad a  b ad ań  rolniczych.

Kult parstwowości 
w  Niemczech.

B E R L IN , I .VIII Jak wiadom o, z a ­
miast rozwiązanej partji d em o kra­
tycznej w N iem czech  p o w stać  m a  
nowe stronnictw o „p ań stw o w e".  
O tó ż niejaki 'H alfern  załozył p ro ­
test  przeciw ko tem u zam  arowi  
ze w'zględu, iż niedaw no właśnie  
zare jestro w ał on pod wsDomnianą  
n azw ą o rgan izację  polityczną i tym  
spo so bem  uprzedz.ł spóźnionych  
inicjatorów.

Aresztowania wyortnefja działacza biało­
ruskiego w Łotwie.

Z n a n y  działacz białoruski na t e ­
renie Ł o tw y  K  Jezow itow , jak do­
noszą p .sm a ryskie, zestal przed  
paru dniami areszto w an y  i ma byc  
w ysłany z granic państw a. Jezo w i­
tow jest oskaiżo n y  o nielegalne s to ­
sunki z zagraniyznem 1 kołami ico- 
m unistycznem .. W  środowisku bia-  
łoruskiem jed n ał  że panuje ogólne  
przekonanie, że  istotnym  pow odem  
aresztow ania  Jezow itow a były me  
jego rzek o m e sym patje  k o m u n isty c z ­
ne, lecz j“ go działalność na polu 
kulturalnem w śród ludności biało­
ruskiej o zabarwieniu sep eraty stycz-

nem. P od k reślan a  .est okoliczność  
ze aresztow anie  nastąpiło w krótce

?o wystąpieniu Jezow itow a na  
jeż-dzie nauczyeieh białoruskich w 

—iynaburgu.
S p raw a sądowa nie będzie w y ­

to czon a.  lecz w drodze adm inistra­
cyjnej Jezowitow  otrzym a do w y b o ­
ru wyjazd zagranicę  lub też p o z o sta ­
wanie w więzieniu przez czas  nie- 
okrt lony. Pon iew aż Jezo w .to w  jest  
obyw atelem  łotewskim, zw iązek na"  
u czy c eli Białorusinów zam ierza w y ­
stąp c z protest* m i domaga- sie  
rozpraw y sądow ej.

Areszty wśród w Rosji Sow,
R Y G A , I-V111. ( A t e ) . -  G P U  do­

konało ponow nie licznych aresz to ­
w ań  wći ud duchow ieństw a. W  o krę­
gu Borysow skim  i M mskim areszto ­
w ano trzech  ks'ęźy  katolickich i 
cz te re c h  praw osław nych. R ów nież  
w innych m iejscow ościach  Z S S R  
p rzeprow adzono m asow e aresz to w a­
nia duchow nych. W  kraju nadw oł-  
zań sk :m aresztow ano ogółem  22

księży, wśród których znajduje się 
administrator apostclsk  Bundrock.  
A reszto w an y ch  księży pod silną 
esko rtą  policyjną dostarczono do  
słynnego w.ęzier ta na Ł u b ia n c e  w 
M oskwie, w celu przeprow adzenia  
szczegó łow ego  śledztwa A reszto w a­
nych księży oskarżono o zw alcza­
nie związku w ojujących bezbożni­
ków.

Odpowiedź „List. 2inios“ na zarzuty 
u rzędówki.

W  związku z artykułem  dr, Gri- 
niusa i napaściam i , ,L ietuvos A id a s “ 
, ,L ie tuvo s Z ii .ios"  zam ieściło  o d p o ­
wiedź treści następującej:  K w estja
wileńska nabrała ce c h  formalnych. 
Biurokratyczny okrzyk: „W y z w a la j­
my W ilno bez najm niejszego c ie ­
rna ‘akifc,kolw-fck bądź p racy  p o zy ­
tywnej wytworzył specyficzną sytu­
ację , przy czem  posługując się tem

hasłem , niektóre osoby torują sobie  
d rogę do karjf.ry, a partje i organi­
zacje  żerują na tem  podłożu. Co do 
o sir. ludow ców  w tej spiawie, a u ­
tor twierdzi, że mają oni w yrobione  
zdanie i w odoow iednim  czasie  w y ­
pow iedzą je głośno, i pekulacia kw e-  
stją w deńską —  kończy dziennik —  
nie pom oże n aro d o w co m  i nie ura  
tuje ich od tego, co  ich czeka.

Wcideniarrjs o sobie.
K o resp o n d en t  „R y ta sa "  zam iesz­

cza  w yw iad z W o ld e m a ra s e m  na 
tem at  jego o becn ego  położenia. B. 
dyktator opo wiedzial wszy stkie szcze ­
góły sw ego aresztow ania. O becnie  
przebyw a w :IJłotelach stale dw óch  
urzędników policji krym., którzy  
dniem i n o cą  śledzą każdy krok  
W o lJe m a r a s a .  Z  K o w n em  W .  nara-  
zie żadnych  stosunków  nie utrzy­
m uje i nie wie dlaczego kazano mu  
zam ieszk ać w p łotelach . Stosunki 
W - s a  z tautininkam: p o zo stały  bez  
zmiany. Między iego zwolenn kami  
a  tautininicami toczy  się walka nie 
na gruncie personalnym , lecz o za ­
sadniczą kw estię  system u, któremu  
W . jest stanow czo  przeciw ny, gdyż  
system  ow opiera się na nietoleran  
cji, gw ałcie i łamaniu ustaw. C h o ­
dziłoby zaś W -ow i o system  kon­
sekw entny. L  twim zbyt się, zd a­
niem W -s a ,  zróżniczkowali. Rozłam  
wśród „tautininków" jest  nieuchron­
ny. W .  w yrzucał na z jt .  idzie „tau-

tininków" aresztow anie  Karutisa, jed ­
nego  z bojowników o wolność  
Litw y.

Na uw agę k orespondenta  „ R y ta ­
sa " ,  że za rządów  W - s a  również dużo  
było obostrzeń i w ysiedleń. W . o d ­
powiedział, że odbyw ały  się o ne  
bez jego wiedzy. T ak n o  o  w ysied­
leniu T u ra u s k a sa  (b. red ak to ra  „R y -  
tŁ sa")  miał się W . dow iedzieć z 
prasy . W . s ta ia ł  się sam ow olnym  
aktom  k om endaniow  w ojennych  
przeciwdziałać.

W .  zgodzi się w eiść do rządu,  
gdy Dędzie m ógł działać w nim ia-  
modzielnie. W . otrzym ał juz raz  
od tautininków propozyzję wejścia  
w skład rządu, lecz pro po zycja  się 
rozchw iała, gdyż W . zażądał  zapro-  
tokf b w am a sw ych rozm ów  na ten  
tem at.

Na zakończenie  ośw iadczył W . ,  
iż nie wie, co  się stanie z jego ro ­
dziną i jak długo będzie w  P ło te ­
lach przebyw ał.

Interwencja japońska w Ch.nacii. »
T O K J O . ’ 1 .VIII. (Pat.) .  Z e  w zglę­

d u  na ciężka sytuację, która p anu­
je w górnym  biegu rzeki Ja n g -T se  
4  krążowniki japońskie i 2 0 0  strzel­
ców morskich o tizym ało  rozkaz p o ­
czynienia p rzygotow ań do natych-  
rr Łstow egc w y,azdu do Chin. W

kołach miarodajnych panuje p rzeko­
nanie, że Japonja  w porozumieniu  
z innerrć m ocarstw am i mogłaby d o ­
radzić Chinom n atychm iastow e za ­
przestanie wojny w ewnętrznej w c e ­
lu w spólnego w ystąpienia p rzeciw ­
ko komunistom.

Przad dziesięciu laty.
Komunikat Sztaou Generalnego.

Z DNIA 2-go SIER PN IA .
F ro n t lólnocno-w schodni. W  4-e j  a r m 1"  

walki na l in j i  Bugu. Na f r o n d ę  1-ej  n asze j  
a rm ji  ro z w i ja  się  k o ncentryczne  natarc ie  
trzech  a r m i j  n ie p r z y ja c ie lsk ic h  —  4-ej,  15-ej 
i 3 -e j  \T kierun ku n a  W y so k ie  Mazowieckie 
(na wschód od Z am brow a) .  D ow ódca połnoc- 
inego frontu sowieckiego Euchaczewski m n ie ­
ma, że tu z n a jd u ją  s ię  główne sity polsku-. 
W  c iężk ich  w alkac h ,  ja k ie  się  tu w dniu dzi­
s ie jsz y m  w yw iązu ją  zadaje  X V II]  brygada 
dow odzona przez pik. Łuczyńskiego ciężkie 
straty  nieprzy jacie low i,  przyczem  zdobywa 
sześć dział  k i lk a n a śc ie  k arab in ó w  m a sz y ­
no w ych i przeszło pięć tysięcy jeńców, r o z ­
b i j a j ą c  cztery pułki p iechoty so w .eck ie j .

Późną n o cą  n iep rz y ja c ie l  opanow uje 
Łom żę.

F ro n t południow o-w schodni. 6-ta a r m j i :  
'Nad Seretom 12-ta dyw iz ja  piechoty rozpo 
częła p o m y śln ą  komLrakcję w re jo n ie  Mlku- 
lini-ec.

Oddziały  18-ej dyw izji  gen. K ra jew sk ie go  
za ję ły  Adamy nu północ od Buska.

W  2-e j  a n n j i  ti-la dyw iz ja  piechoty, d o ­
wodzona przez gen. I. igdego, prze łam awszy 
opór n iep rzy jac ie la .  zbli‘żyła się pod w ieczór 
na odległość -sześciu -kilometrów od Brodów . 
Ouipu jazd y  w składzie  1-ej dywizji  i V-e j  
brygady za ję ła  Radziwiłłów.

3-cia irrmja po odparc iu  a taków  n iep rzy­
ja c ie ls k ic h  na wschód od -Kowla wykonuje  na 
kazany od w ról.

W związku ze Tbliż&jącemi 
się wyboram i.

B L R L IN , 1-8 (Pat) .  K o n se rw a ­
ty w n a  partja wystaw iła na swej w y ­
borcze) liście ministra T rew iran u sa  
jako k an d y d ata  czo łow ego  z o k rę ­
gu w y b o -czeg o  w H am burgu. W  k o ­
łach  politycznych zaprzeczają ,  że  
’>yły prezy den t B anku R zeszy  dr. 
S ch ach t  k a n d y d o w ać bedzie na p o ­
sła do R eichstagu . Były minister fi­
nansów  dr M cldenhauer zwre cił się  
do kom itetu w yborczego  niemieckiej  
parrji ludowej z prośbą niewyota-  
sia-.ia jego k andydatury  na posła  

do R eichstagu.

Zatrucie spirytusem denaturo­
wanym .

K A I OW/ICE, l . y i l l .  (Pat).  W c z o r a j ,  w 
'Cza.de zabaw y u ro b o tn ik a  A leksandra K u ja ­
wskiego Ryb niku, 6 osób, w leni dwie k o ­
biety  uległo zatruciu spirytusem d e n a tu ro ­
w anym . Nasik-utek za tru - ia  zm arł  w k ró tce  ńf- 
d»n ro b o tn ik .  Resztę o s ó b  w stanie  ciężkim 
odw ieziono do szpitala.

Za znęcanie się nad Żydami.
-MOSKWĄ, 1 V II I .  łPat) . W  m ie jscow ości  

Bieżvce zakończy? się sąd nad  grupą robo)  
i Lików ńtó-zy  od dłuższego czasu znęcali  się 

nad robotnii-mmi-Źydami. T rz e ch  o s k a rż o in  ch 
ukazano n a  dwa iata  więzieni-a, 4 zaś n a  r o ­

b o ty  przymusowe.

Sprzedaż obuwia w  Z. S R R.
MO SKW A , 1 .V III. tPat) . W  na jb liższym  

czasie m a  się rozpocząć w Z. S. R. R sprze­
daż obuw-ia ludności . Obuwie sprzedaw ane 
będz e wyłącznie n a  kartk i.  Obuwie d la  męż- 
cz y z r  m a  b y ć  koloru szarego, zaś  ob uw .e  
d am sk ie  bedzie żółte. Buty  ju ch to w e S ch ro  
m o w ę w ydaw ane będą jedyn ie  n iek tó rym  o- 
so bo m  na podstawie s p e c ja ln y ch  zaswiad 
czeń. Przedewszystkie-m m a ją  b y ć  zaopatrzę 
n .  w bu ty  o Ł c e ro w ie  a n n j i  czerw o n e j ,  s tu­
denci i ro b o tn ic y  w iększych  przedsięb iorstw  
pań stw o w ych. P o cz ą n  szy od paźdzernika za­
op atrzo n a  m a  b yć  pozostała ludność r o b o t ­
n icza  i urzędnicy sowieccy.

Dziesięcioro przykazań 
dia żon

K a p e l  an połicji w L iw erpoolu ,  
Cyryl Clancy, nakreślił dziesięcioro  
nastę D u jący ch  przykazań dla n ie ­
szczęśliw ych małżonek, które p rzy ­
ch o d zą  do niego po radę: I) Skoro  
go poślubiłaś, kochaj g c .  —  2) P o  
ślubie sta-aj się go p ozn ać bokła-  
inie, —  3) Jeżeli jest skryty, ufaj 

mu, 4) J iże.li jest smutny, D ocie- 
sza] go, 6) Jeżeli jest zazdrosny,  
w ylecz go c tej w ady. —  7) Jeżeli  
nie lubi zaoaw , staraj się go ro z e r ­
w ać, —  8i jeżeli lubi b yw ać w t o ­
warzystw ie, bywaj raz :m z mm, —  
9)  J»*żeh ch c e  cię p o cało w ać ,  nie  
uchylaj się, —  10) R ób tak, aDy 
myślał, że go rozumiesz, ale nigdy  
tam, aby podejrzew ał, ze nim rz ą -  
dzsrz. (R. C ).

Głełiia warsiawsita 2 on. 1.VIII. b. r
WftLUTY I DEWIZY:

D o l a r y ...................................... 8 ,84—8.91— 6,81'
Beigjs  ........................134,75- i2 5 ,C  8— 121/4
Lidapsk .  ...................173.60— 174.03— 17?,17
L o n d y n ....................... 45.401/ _  43.51— 43,29-/,
Nowy York . . . . . .  8 ,399—6,919—8,879
ć a r y ż ............................  3 5 ,0 6 -3 5 ,1 5  -34.97
Pragi* ...................26,41 il 4 —20,4f —26,3f %
S z w a j e u r j a ...................  1/3,17— 173,60— 172,74
W'«deó ........................ 126,00—126.3.1.— 135.69
B«iTin w obr. pryw..........................................212,98

PRPIEPY PROCENTOWE:
I  rsmjowa d o l a r o w a ................................. 6?
5%  Konweroyjna ..........................................5G50
8% L. Z. B. G. K. 1 obi. B. G. K. . . . 84.^0
To samo 7 % ........................................................ g5.25
3% obi. B. G. K. budowlnne . . . .  93,00
8% Tow. iirea .  Przom. P ol ........................83,uO
4%  L. Z  z i e m s k i e ...............................«. . 45,00
8%  warszawskie . . . .  70,50—76,35— 76,60
8<j( C z ę s to ch o w y ...............................................6/.00
8%  Pioti k o w a ............................................... ot) 50
10% S i e d l e c ........................................................81,75

A K C J E :
B ank  P o l s k i ...................................................... 164,00
Modrze-ów................................................................ 8,50
Parowozy I i II om. .  ............................ 22,00
R u d z k i ...................................................................13,75

Popierajcie Ligę Morską 
-  — i Rzeczną!.

NISZCZĄCĄ CYW ILIZACJA.
U ch od zi za d o g m a t  z a p a t r y w a ć  się 

1 1 . t, zw. z ap a d łą  wieś, t. j. n a  m ie jsce  
d o k ą d  nie  d o ch od zi  dźw ięk sy ren  
f a h r y c z n j c h  ani beki s a m o c h o d ó w ,  
ja k o  n a ro d za j  edenu przed  g rze ch e m  
E w y .  W szy stk o  m a  ta m  byt h a r m o n ją  
i sp o k o je m , nic  z g o rą c z k i  st di" nie  
p rzen ik a .. .  tak  się te o re ty cz n ie  zw ykło  
m ó w ić  i ta k  się jeszcze  c h c e  w ierzyć ,  
do tego  się lęskni dla o d p o cz y n k u  po  
g w a r z e  m ia s ta .

T y m c z a s e m  cz y  ludzie się z a s ta ­
n a w ia ją ,  że fa k ty cz n ie  tak ich  wsi  
p r a w d z iw y c h  jest  c o ra z  m n ie j?  Że 
ra s a  lu d zk a , m n o ż ą c  się jak  żaden  
in n y  tw ói n a  ziem i, (nie w y łą c z a ją c  
śledzi i s z a ra ń c z y ) ,  n iszcz y  sk u te cz ­
nie  i bezw zględnie  w szy stk o  co  s p o ­
t y k a  koło siebie w ży cio w ej wędrów  
ce ,  b y  alb o  zużyć, zjeść, s p a ln ,  stopić ,  
zem leć, albo co ś  innego na to  m iejsce  
stw o rzy ć ,  co  znów  w jak iś  czas  zn isz­
c z y ,  spali, zb o m b a rd u je ,  w ysadzi p r o ­
c h e m  i zn ó w  c o ś  in n ego na to  m ie jsce  
w ym yśli.

Niszcz\ zw łaszcza  w sposób p r z e ­
r a ż a j ą c y  p rzy rod ę  i \vsz\ itko  co  jest  
z nią  z b ra tan e .  P ad ły  pod s ie k ie ra m '  
d ziew icze  lasy A m e ry k i  i Azji, czer-  
w o n o sk ó rz y  w y m ie ra ją  od k o n ta k tu  
w y s p  a rch ip e la g ó w  O ce an u  S po k o j-  
wysp A rch ip e la g ó w , O ce a n u  S p o k o j­
n eg o , w y m ie ra ją ,  n ik n ą  z p o w ierzch n i  
ziem i zw ierzę ta ,  śc ig an e  n iem iłosier  
n ie  p rzez  n a jb a rd z ie j  k rw io ż ercze  
stw o rz en ie ,  przez człow iek a, r a s y  b ia ­

łej, d o d a jm y , bo ża d n a  in n a nie o k a ­
zała  ty le  ^zachłanności, od w agi, b ez­
w zględności i o k ru c ie ń s tw a .  J e s t  to  
te m  p o tw o rn ie jsz e ,  że sp o łecz eń stw a  
e u ro p ejsk ie ,  białe , n iosły  pozornie  
c h ry s t ja n iz m  na o s tr z a c h  swrych  
m ie czó w . W i e m y  ja k  p o tw o rn ie  zn ę­
c a l i  s>ę zdob\’w c v  krain  a m e r y k a ń ­
sk ich , k o n k w is ta d o rz y  7 a n ty k a to ­
lickiej H iszpan ji ,  w y r z y n a ją c  całe  
p le m io n a  c z e rw o n o s k ó ry c h ,  byi od 
n ich  w y d o b y ć  sk arb y . W ie m y  jak  
s trasz n e  są dzieje h andlu  m u rz y n a m i  
z A fryk i,  k tó ry c h  przez wieki całe ,  
o k r ę ta m i  d ostaw iali  p rzed się b io rcy  do  
A m e ry k i,  t rak tu  iąc ty ch  n iesz czę śn i­
ków g orzej  nieraz niż bydło, gdyż z a ­
k u p y w a n o  ich o wiele tan iej  Słynna  
k siążk a  B e e c h e r  S to w e  C h a ta  \Vu.ja 
T o m a ,  op ow ied ziała  to  ze w s t rz ą s a ją ­
c ą  p ro sto tą .  Człow iek b iały  dziwnie  
w y trz y m a ły ,  n a jw y ż e j  p ra k ty c z n ie  ro  
zwinięty, n a jb a rd z ie j  przed sięb iorczy ,  
p ierw szy  dobiega w ty m  w yścigu  o 
złoto, i d o tąd  wyąrrzedza inne n a ro d y  
i ra sv  w u m iejętn o ści  zd obyw ania .

Cieką went jest  że p rzecież  m e  o- 
we s ta r s z e  o d  e u ro p e jsk ich  n a r o d y  po-' 
tra f iły  s tw o rz y ć  k o m u n ik a c ję  m iędzy  
czę śc iam i śwńata, nie żółci, albo cz a rn i  
zb ud ow ali  o k rę ty ,  a e ro p la n y ,  a u ta ,  
p r z e b ie g a ją c y  lą d y  i m o r z a

O d k ry w cz o ść  w dziedzinie zd o b y ­
c z y  m a t e r ja ln y c h  zd aje  się b yć  jak  d o ­
tą d , m o n o p o le m  r a s y  białe  j. W szęd zie  
gdzie dotrze ,  a d o c ie ra  wszędzie,, gdyż

p o traf iła  się p rz y s to s o w a ć  do n a jb a r ­
dziej z a b ó jczy ch  k lim a tó w  pod ró w n i  
k iem , c z y  p od  b iegu nem , wszędzie u 
jarzm ia  k o lo ro w e lu d y, zm u sz a  je do  
p r a c y  d la  s>ebie, n iszcz y  ich  try b  ż y cia  
zw y cz aje ,  w ierzen ia ,  in s ty tu c je  sp o łe­
czn e , zabudowra n ia  i n a r z u c a  sw oje  
N iszczy  n a w e t  zd ob y ty  k ra jo b ra z ,  w y ­
c in a  lasy , o d p ro w a d z a  rzeki lub n a w a  
d nia  m ie s c a  su ch e , n a r z u c a  środki ko-  
m u n iK acji ,  n is z c z y  b ó stw a  1 s ta ra  się  
zm ien ić  człowdeku

Czy n a  lep sze?  Czy n a  to  b y  b ył  
sz częśliw szy ?  W ie lk ie  p y t a n i e ... Z a ­
p ew n e, jeśli d o k r to rz y  f a r n c u s c y  le­
c z ą  dzieci p lem ion  m u rz y ń s k ic h  szcze  
p .o n k ą  o d  w ysypek k ro s to w a ty c h  k tó ­
r e  c z a r n e  m a tk i  leczyły  d aw n ie j  zdzie  
r a j ą c  k o lcz a s tą  k o r ą  s tru p y  z o w r z o ­
d z o n y ch  dzieci,  jeśl? A n g licy  zab ran ia  
ją  p alić  w d o w y  hinduskie , w ynaleźli  
szczep io n k ę od jad u  w ężó w  i d o k a r ­
m i a ją  g ło d u ją c y c h ,  zm n ie jsza  się fi 
z y czn e  cie rp ie n ia  je d n o stek . Ale jak  
d a le c e  w yk olejeni ,  n ie  swoi ja cy ś ,  ani  
ci, ani ta m ci ,  sta ją się ludzie k olorow i,  
c h ło n ą c y  g w a łto w n ie  i p o w ie rz ch o w ­
nie cy w iliz a c ję  b ia ły c h ?  Ileż n o w y ch  
o tr z v m u ją  c h o ró b  i n a ło g ó w  zgu bn y ch  
w d a r z e ?  O ile los tu b y lcó w  n p. w In- 
d o c h in a c h  m a  b y ć  lepszy, gdy po w y  
c ie c iu  d ziew iczej  p uszcze  o n ie b o ty c z ­
n y c h  d rz e w a c h ,  owdniętych l jan a m i,  
z a w ie ra ją c y c h  wilgoć, c iszę , liczne  
źwieTzęta, dzikie i  o k ru tn e ,  ja k  t y g r y ­
sy  i szakale , ale i s ta d a  słoni, ty s ią c e  
p tak ó w , m o ty li ,  k w ia tó w , gd y  sp a la  ca  
łe h e k t a r y  p u szczy  i z asad za  n a  tej  
„ cz e rw o n e j  z iem i11 n a  k tó re j  w szystko

ro śn ie  jak n a  d ro ż d ż a ch ,  ró w n o iim j  
nie d rz e w a  i k rz ew y , k tó re  b ęd ą  p o le ­
wali h y d r a n ta m i  z pobliskiej artez y j  
skiej studni"? Z ap ew n e  z a ro b ią  n a  te m  
a k c y jn e  to w a rz y s tw a ,  k tó r y c h  d y r e k ­
to r z y  p rz y ja d ą  t a m  a u ta m i  w y s o k ie ;  
m a rk i ,  z o b a cz y ć  ja k  ro śn ie  co s  innego  
niż to  co  było o d  w iek ów  Ale tu b y lcza  
lu d n ość  A n n am ici  i K a m b o d ż y jc z y c y ?  
Czy będzie im  lepiej ,  że k u p ią  sobie  
g ra m o f o n y  i o w in ą  się w p erk a  li k i , n a  
słane im  /  E u r o p y ,  z am ia st  w swe d o ­
m o w e  ta k  m a lo w n ic z e  tk a n in y ?  T u  i 
ow dzie p rz y ro d n icy  p rz e ra ż e n i  p o s tę ­
pem „cyv. i l :za c ji“ podnieśli a la r m  w o 
b ro n ie  k ra jo b ra z u ,  p r z y r o d y  n iszcz o ­
n ej  n a  k a ż d y m  k ro k u  i m o r o d o w a n y c h  
zw ierząt.

S tw o rz o n o  o ch ro n ę ,  cz a s y  d o z w o ­
lone n a  p o lo w an ia .  P rz ep isy  te nie d o ­
szły jed n ak  d o  głębi puszcz i k ra jó w  
gdzie b e z k a r n ie  g ra su ją  p o ła w ia cze  
g ro n o sta i ,  lisów  c z a r n y c h  i s re b rn y ch  
m o r s ó w  i wuelorybów, słoni i an ty lo p  
jak  i a d re d o n ó w , s łow em  w szy stk ich  
w ie lo ra k ic h  zw ierząt,  k tó re  z a lu d n ia ­
ją  m o r z a  . ląd y  i z k tó r y c h  c liy tro ść  lu  
dzka p o tra f i ła  w y c ią g n ą ć  sw ą  k o rz y ś ć  
do sło w n ie :  d o  szpiku kości!

R e z e rw a ty  o d g ro d z o n e  tu  i ó w ­
dzie d la  p o k a z a n ia  lu dności,  jak  to 
kiedyś było, m o g ą  b y ć  c ie k a w y m  
o b je k te m  do b a d a ń  lub p rz y je m n ą  
ro z r y w k ą  n ied zieln ych  w y cie c z e k ;  ale  
nie sp ełn ię  swej Toli p sy ch icz n ie  ani  
fizy cznie  dla o to c z e n ia .

Ze z m ia n ą  k ra jo b ra z u  m u si  się 
zm ienić  p sy ch ik a  i usposob ien ie  m i e ­
sz k a ń có w  i in a c z e j  się z a p a tru je  n a

spraw’y tego św ia ta  a u to c h to n  biot  
p iń s k ich  a p ia s k ó w  m a z o w ie c k ich ,  
g ó r  lub lasów , cz ło w iek  n a d w o d n y  
a k o czo w n ik  step ów . D latego  n iszcz ąc  
n a tu r ę  koło siebie, w y c in a ją c  lasy  by  
z a sad zić  roślin y , p rę d sz y  i cz ęstszy  
d a ja c e  dociiód , o su sz a ją c  jeziora i dzi­
kie z aro śla ,  b y  ro b ić  z n ich  łąki i po  
la, j>owoIi cz łow iek  zm ien ia  koło sie­
bie n a tu r ę  w sz tu cz n ą  i m a r t w ą  m a ­
chinę, p o s łu sz n ą  p ra w ie  zujiełnie jego  
woli, ale m e c h a n iz u ją c ą  c a łe  życie  
cz łow iek a , w y m a g a ją c  od niego w y ­
tężo n ej p r a c y  bez ż ad n eg o  n a tc h n ie ­
nia  i fan ta z j i .

A p rze cie  te m  żyje człow iek , bo od  
g rz e ch u  p ie rw o ro d n e g o  p c h a  go żą  
d za  zd ob y w a n ia ,  szu k an ia ,  w y jśc ia  
od  siebie i z siebie, p o rzu cen ia  s ta re j  
sk ó ry  w ężo w ej,  o b y c z a ju  d o m o w eg o  
1 w ę d ro w a n ia  p rz ed  siebie w  n ie z n a ­
n e  i p o c ią g a ją c e  d ale  k ra in  n ie z n a ­
n y ch .  W  p osz u k iw an iu  m ie jsc  n o ­
w y ch ,  gdzie jesz cze  n ik t  nie był, ca łe  
g r o m a d y  ludzi g in ą  w śm ie rte ln y ch  
z a p a s a c h  z m r o z a m i  p o d b ieg u n o w y ch  
ląd ó w  i m ó rz ,  u m ie r a ją  z ch o ró b  
i u p ałó w  w głę b ia ch  a f r y k a ń s k ic h  l a ­
sów. p ch a n i  żąd z ą  u jrze n ia ,  zb ad an ia  
i u ja rz m ie n ia  n o w y c h  w a r to śc i ,  o k a ­
z an ia  swej p rze w ag i cy w iliz ac ji  e u r o ­
pejskiej o d k r y w a n y m  lu d o m , w y z y s ­
k a n ia  n o w y c h  b o g actw , k tó re  o d bie­
r a j ą  a u to c h to n o m .

A gd y  juz  zd o b y w cy  z a p a n u ją  n a d  
p rz y ro d ą  i p ie rw o tn e m i p lem io n a m i,  
g d y  w y n iszczą  w szy stk o  c o  było i zu ­
pełnie z m ien ą  k ra jo b ra z ,  gd y  stło czą  
i śc isn ą  d r a p a c z e  n ieb a , z a ć m ią  m u ­

ra m i  słońce n a d  g ło w a m i lu d zk iem u  
n a p e łn ią  p o w ietrze ,  k tórein  o d d y c h a ­
j ą  w y ziew am i g azu  sm a r ó w , n ie c z y ­
sto śc i  i p rz e s y c ą  je  e le k try cz n o ś c ią  
w s t r z ą s a ją c ą  n e rw y , gd y  bez tch u ,  
sp oceni ,  zziajani ,  z jedzeni w ysiłk iem ,  
straw ien i  ch o ro b a m i,  ' w w ieczn em  
ro z d y g o ta n iu  n e rw ó w  i w ytężeniu  
m ó z g u , n isz czą  się ja k  ich m a s z y n y  
szyb ko le cące ,  g d y  im  za m a ło  p a li­
w a  c z y  oliwy' d a ją  n a  p o ż a rc ie ,  gdy  
sło w e m  sp ala ją  się ja k  św iece  z p o ­
w od u  ży cia  ta k  b iegu n ow o  ró żn eg o  
o d  p rz y ro d z o n e g o  s tan u , z k tó reg o  
d ro g ą  ew olucji  m ó zg u  doszli do o b e c ­
n ego  stan u , w  c ze m  fiz y cz n y  u s tró j  
człow iek a  nie  m ó g ł  n a d ą ż y ć . . .  w tedy,  
p o d n o sz ą  s ic  głosy  a la r m u ! P o w r a c a j ­
m y  do n atu ry .

W ię c  sp o rty ,  plaże, g w a łto w n e  
lekkie  a tle ty k i . s ło n eczn e  kąpiele ,  
c a m p in g  (n a m io to w a n ie ) ,  footin g  
(ch od zenie) ,  s k a u ł ing, w ee k e n d y  (k o­
n ie c  ty g o d n ia ) .  I w ted y  ten  p o w ró t  
do n a t u r y  jjozorny, ch w ilo w y  jest  
c z e m ś  sztu ezn em , n ie  m o g ą c e m  p r z y ­
n ieść  dużej k o rz y ści  w y c z e r p a n y m  
o rg a n iz m o m  Ale ta k  już życie  współ  
cze sn e  p oszło  Z m ie n ićb y  się nie  
d ało ,  bez  s tra sz liw y c h  k a ta s t r o f .  W ię c  
»ię je ła ta  i ra t u j e  ja k  m oże , u c ie k a ­
j ą c  n a  łon o  p rz y ro d y ,  o  ile m o ż n o ści ,  
n ie n a d s z a rp n ię te  „ z ę b e m 11 cy w ilizacji  
Na szczęście  n asz  k ra j  o b litu je  je sz ­
cz e  w ta k ie  z ak ątk i.

Hel. Konie?.
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W I E K I I  0 BRA2 KI Z KRAJU
Nowe występy ks. kanonika Borotfziczu.
W  związku z tem , zz w przyszłym  

m iesiącu J.E M etropolita odwiedzi 
parafie  pow atu braslaw skiego, p rzy­
jech ał  z zagranicy  w łasnerr luksuso- 
w em  autem  ksiądz kanonik B o ro d z ‘cz 
i rozpoczął swa działalność na sze-  
r o t ą  *ka'ę

C hce bowiem urzeczyw istnić swe  
zeszło roczn e  plany: zbudow ać to ścioi  
■w Drui, a takżu pono i w Przebro-  
<iziu

™  tym celu osiadł w majątku  
O b lato w i-  i zdobyw a sob'« sy m p a ­
ty k ó w  „p nvato  m o d o".  N astępnie  
jeździ na kierm asze do sąsiednich
sn iasieczek  i agituje. W  s w ę t a  zaś,
.choć, jak powiadają, n .e  m a praw a  

i -jłoszema kazań, m iew a do narodu  
:z ganków  kościołów przem ow y, co  
np m iiło  m iejsce w Bogudzieńkach  
•pa miorskieji dn 2 2 .VII w L e o n -  

| dn. 27 .VII.
W  p rzem ow ach  tych  ks. kanonik  

mie przebierając w w yrażer..ach , za ­
ch w ala  wedle zw yczaju sam siebie  
i Urabia grunt dla przyszłej swej 
•kcji k tórą  z p ew n o ścią  p op ro w a­
dzi w edług wzoru lat poprzednich.

W a rto  przytem  podkreślić, że p a ­
rafianie druj cy, do których w szcze­
gólniejszy  sp o scb  apeluje ks. Boro-  
dzicz, zbyw ają  go niczem, G dy np. 
ch ciał  on zeszłego rolcu przew ieźć  
j w  sław etny (zbudow any w lesie) 

kościół z pod Mior do Drui, by go  
w  przeciągu jednej nocy wystawić,  
to  z drujskiej paraf i w yjechały z a ­
ledw ie  3 furmanki. M a on jednak  
dużo sym patyków  w śród ciem nych

KOWOGRÓOEK

m as m elrtórych parrfii sąsiednich. 
C ała  niemal B rasław szczyzr.a  z za-  
c e k a w i e n .e r r  przygląda się p o czy ­
naniom ponow nym  ks. kanonika  
Spod 'ew am y  się w dalszym ciągu  
w ystąpień przeciw ko praw osław nym ,  
co  już miało miejsce w zeszłą  nie­
dzielę w L eonoolu ; przew .duje się  
też piorunowanie na Białorusin w, 
budow anie kościołów w cenie  od  
100 do 2U0 zł. każdy  i w id e  innych  
cudów.

T e m  bardziej cała  akcja rokuje 
dobre wyniki, gdyż ks. B orodz cz  
dobrał w tym roku dzielnych to w a ­
rzyszy: n .eodłącznym  jego socjuszem  
i pupilem jest prefskt z W ilna, ks. 
F . Markowski, który w zastępstw ie  
ks. Kanonika w ygłasza kazania, zaś 
dnia 29.V1I r.b., w Drui, w m ieszka­
niu ks. p refekta  Slem pa odbył się  
zjazd n arad a  w spom nianych  księ­
ży w raz z innym jakimi księdzem ,  
którego ' tytułowano profesorem , a 
któ reg o  nazwiska nie udało się ustalić.

Nawiązują^ pow yższe do tego,  
że przed m iesiącem  odbył się zjazd 
okolicznych księzv u ks. dziekana  
w M iorach, na którym  przew odni­
czył p. red. Kow nacki, widzimy, ze  
e n d e c .a  zbroi się nie na żarty.

Jakich rezultatów  należy oczeki­
w ać,  jeżel za pozw olem em  władz  
cywilnych i przy poparciu kościel­
nych ks. kanonik Borodzicz rozpo-  
czy n a  na pograniczu sw ą ak cję  po  
razjtrzeci,— to r.ie trudno przewidzieć.

l d o ł t e n s i s .

Budujący przykład.
v. Nieświeżu i K lerk u , podobnie  

j a k  w innych m iastach w ojew ództ­
wa now ogrodzkiego, o d b y ć  się m.a-  
ły wybory do rad m e js k 'c h .  O tóż  
•W m iastach  tych  wybory nie odbyły

Odnalezione skarby na Polesiu.
W  pow iecie K am ień  - Koszyrski  

leży ni d S to ch o d em  m iasteczko L u -  
biesz w, słynne ze sw ego kościoła  
i klasztoru popijarskiego, ufundow a­
n e g o  przez k&iąźąt Dolskich i W iś ­
nio wieckich

P rzy  klasztorze istniał niegoyś  
zakład -nauko wy-Lolegjum. w m u ­
ltach ktorego kształcił fię nasz bo-  

i ter  narodow y, T a d e u s z K o ś c 1 j iz k o .  
Dzięki ofiarności sp ołeczeństw a,  

p o m c c y  Rządu oraz p racy  starań  
niom m iejscow ego proboszcza,kościół  
i klasztor odbudowuje Lię

O d d aw n a iuż krążyły pogłoski, 
ż e  w podziemiach tego  kościoła są  

1 -zakopane skarby, lecz niejednokrot­
n e  poszukiwania m e daw ały rezul­
ta tu ,  aż oto przed kilkoma dniami 
^proboszcz zdołał u zysk ać ści=lujsze

ł r ■ ’ ka. Iii '
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O s u s z a n i e  P o l e s i a .  O s u s z a n i e  o g r o m n y c h  o b s z a r ó w  P o l e s i a  j e s t  z a g a d n i e n i e m  
g o s p o d a r c z e m  w i e l k i e j  w a g i .  P r a c a  n a s z e g o  r z ą d u  w t y m  k i e r u n k u  i d z i e  s y s t e ­
m a t y c z n i e  n a p r z ó d .  Z d j ę c i e  n a s z e  p r z e d s t a w i a  j e d e n  z  k a n a ł ó w  o d p ł y w o w y c h

n i e d a w n o  u k o ń c z o n y .

Gwałtowna burza gradowa.

ŚW IĘC IA N \, l .T t t l .  Gwałtowna burza z 
«i.►runami jaka przeszła w gadzinach  popo­
łudniow ych dn. 30 uh. m. nad pow iateir świę- 
ciańskim  poczyniła pow ażne szkody. Z Koł- 
ty n ia n  donoszą naszem u korespondentow i 
św ięciańskiem u. że yv wielu m iejscow ościach

W  ciągu os la lu ii l i  p aru  dni brygada K. 
C .  P. yy W iln ie  z likwidowała  2 bardzo po^Hi- 
ż n e  a fe ry  przemytnicze. U.jylo k ilkunastu 
Przem ytników  pochodzących tak z Polski ja k  
1 i  Litwy oraz skonfiskowuuo tow ary  \y po- 

1 przeważnie sacharyn y  i tytoniu yyarlo-
s c i .'kilkunastu ty sięcy złotych. Odebrano r ó ­
wnież walutę zagran iczną przeznaczo ną do 

łiranzakcy j  przemytni zycii

Nazwiska przemytnikuyy do chwili uko ń­
czen ia  dochodzenia  trzymane są w ta jem nicy .

Oprócz tego brygada w ciągu L p ca  r. b. 
z likwidowała  22 pomniej.szG afery przem ytni­
cze gdzie ujętn 31 p rzem ytników  i odebrano 
toyva.ru w artośc i  przeszło 30 łys.  złotych. Po- 
zatran brygada za ję ła  2 a p a ra ty  do pędzenia 
yvódki wraz z yyypędzonym Niiirytusem.

Gehenna zawiedzionej miłości.
u " nodayyaliimy swego cza.su o smnluie  

aaikończon* j  s ielance Rom ualda Pleckaszew - 
sk ieg n  z 7.ofją Aleksandrów iczową która 
mielitościwie uc iekła  od swego am an ta ,  za­
b i e r a ją c  c  sobą gotów kę yv sumie 1900 zło­
tych. rzekom o nadeżącą do Plecikaczewskiego. 
P o d czas  szczegółowo przeprowadzonego d o ­
ch odzenia  wyszło n a ja w ,  iż pieniądze te 
Plleckaszewski zabrał  sw em u teścioyyi bez 
j o g o  wiedzv zaś sędzia śledczy nr Lidzie,  j>o 
przeprow adzeniu śledztwa, pozostawił  na  
"wolnej stopie tak A elksandrowiczową ja k  też 
i  P leokaszewskiego, o d d a ją c  ich ob o je  pod 
d ozor po licy jny . P leckaszew ski  cłiętnie da- 

owa * urazy syyej w ia ro ło m n e j  a inantce  
ś w dalszym c jągu  ikontynouwał swe pożycie 
•we dwójkę.

T ym czasem , jaik grom  z ja sn ego  nieba, 
•wpadł (ro L id y  m ą .  Aleksaindrowiczowej 
1 za m ą bloigo spędzane ch w ile  za k o ch a n e j
parze .  W  rezultacie  Aleksandrow iiczow a po­
je c h a ła  z praw ym  m ałżonkiem  do W iln a ,

■+ Wie-lkie stado dzików. W  czw artek  w 
lesie państwowym ob ok  wsi K a m io n k a  w gm. 
kuszolew sk ie j  w czasie ,  k iedy leśniczy C ho­
d orowski w raz  i  trzema ga jow ym i w ym ierzał 
działki ,  przeznaczone n a  w yrąb, ukazało  się 
s tad o  30 dżiików, które  ma odgłos oddanycłi 
do nich  strzałów rzu ci ły  się do ucieczki,  k r y ­
j ą c  się w głębi lasu.

Cała masówka komunistyczna znalazła się 
w pierścieniu policji.

ŚWiĘCtANY

się zupełnie, poniew aż tamtejsi  
m ieszkańcy porozum.».li się w zajem ­
nie i ułożyli jedną listę k andydat >w 
do rady miejskiej, która została  
z aak cep to w an a  przez starostę.

dane co  do miejsca, gdzie skarby  
są  ukryte. Poszukiw ań a te dały  
n adzw yczajne wyniki- w ydobyto  trzy  
skrzynie ze sprzętam i kości^lnemi 
jak m onstrancja, relikwjarze, krzyze  
ampułki, kielichy, ta c e  i t p.

Szczególnie ce n n ą  je«t ogrom na  
m o nstrancja  z herbami książąt D ol- 
skich i W iśniow ieckich, j jw d oczn ie  
dar ich dla kościoła. M isterne w y ­
konanie, znaczna ile ść drogich k a ­
mieni na n'ej s ę z n a ’du :ac.ych, oraz  
czas ej pochodzenia ( X V  X V I  wiek), 
zw iększają jej w artość, k tó rą  należy  
o bliczać c o n a m n ie j  na kilkanaście  
tysięcy złotych.

Taić oto po tylu la tach  UKrycia 
w ziem i p ow -óciły  te  ce n n e  p rz e d ­
mioty do rąk w łaściw ych.

. j*  J.-J »

( O d  w ł .  koresp. z  p o w .  i w i ą c i n ń i  kiego).

gm iny knłtyniańskiej grad  w ielkości orzęch a  
wybił len oraz zboża jare. A a terenie tej gm. 
dotych czas zanotow ano trzy  pożary  pow sta­
łe wskutek uderzenia piorunów . D alszych  
w iadom ości z powiatu brak. (T er).

Skuteczna waika K. 0. P. z przemytnictwem.

■PleokaszewSki zaś pogrążony w rozpaczy 
zaglądnął do butelki . Kiedy już poczuł ie 
w odpowiednim n a s tro ju ,  na k r ę c i ł  gram ofon 
i nas taw ił  płj 'tę na  bardzo czułą nu tę :  
„Nie odchodź o d em nie“ . Zawiedziony n .e -  
s ta łością  swej a m antk i  i podn econy m uzyką 
i do pewnego stopnia „ m o cn ą" ,  porw ał bu- 
łelikę z e s e n c ją  oc to w ą i pociągnął z n ie j  
sporą dozę zdradzieckiego płynu z zam iarem  
ipołożenia kresu  swemu życiu przeplatanemu 
s i i m m i  niepow odzeniam i.  W  tymże m o m e n ­
c ie  z jaw ił  się p. (posterunkowy i przeszkodził  
desperatowi w- w yko nan iu  zam iarów  sam o ­
b ó jc z y c h ,  o d sta w ia ją c  go n aty ch m iast  do 
szpitata powiatowego w- Lidzie, gdzie już bez 
większego w ysiłku przyprow adzono P lec ka-  
szew skiego do życia, k lóre ,  n aw iasem  rań 
wiąc, n ie  bardzo by ło  zagrożone. Obecnie 
stan zdrowia niedoszłego s a m o b ó jc y  przed- 
'Jtawia się w dość dobrym  sianie ,  a p o zosta­
j ą c  nadal vy domu już sani codziennie  m el­
duje się w k o in is a r ja c ie  P. P w Lidzie.

+  1’riMlzaj na grzyby w pow. święcian- 
skini. Z szeregu m ie jscow ości  pow święciań- 
skiego donoszą o n ad zw ycza jnym  urodzaju  
igrzybow szczególnie b o r o w ik ó w , Zdarzają 
się wypadki, że szczęśliwcy w ciągu jioranka 
z n a jd u ją  po 200- -250 borowików .

Uważamy, że poważnie zainteresowane 
eksportem  f irm y, powinne należycie  zorgani­
zować sku p  suszonych bo row ików  abv nie 
pozwolić  !fm wyzysk ró żn y ch  m ie jscow ych 
handlarzy. (Ter)

+  U rodzaj na ow oce v> pow. św ięciańskim  
Ostatnia  burza ■szallejącva w pow. święc.iań- 
sk im  poczyniła wielkie szkody yv sadach o- 
yyocowych łam iąc  chyląoe się  pod ciężarem  
owoców gałęzie oraz  o trz ą s a ją c  dużo n ie ­
d o jrz a ły c h  jeszcze ja b łek  grusz i t. p. Z p.i- 
yyyższego należy wnioskować, że w Św icciau- 
szczyźnie 'bieżący ro k  je s t  bogaty w owoce.

(T er).
+  Święto pieśni ku czci W . Ks. Litew  

skiego W itolda. Z d obrze p o in fo rm ow anych 
kół, nasz korespondent św ięciański d ow iadu­
je  się. że święto pieśni zorganizow ane przez 
Jitew-skie T -w a „,Rytas“ i „Św. Kaz.imierza" 
'ku czci  500-lec .a  zgonu W . n s .  L itewskiego 
W ito lda ,  odbędzie się w .Świerianacli w p ie r ­
w szych dniach  września r. b. W  święcie wez 
mie  udział  obór s k ła d a ją c y  się z 500 śpie­
w ak ów  i śpiewaczek z całego poyyiatu świę- 
c iańskiego . (T er).

L I D A
Z D okudow a. R ozw ój pożarnictw a na 

terenie  'gminy dokudowslkiej za tzyna w k r a ­
c z a ć  na  .należyte tory,  ro k u ją c  n a  przyszłość 
duże poslępy. W  roku 192H zorganizowano 
sraż  w Dokudowic, ;klóra ]>oc.zątLowo dość 
jiomyślnie się ro zw ija ła ,  poczem przez ja k iś  
czas p ra c a  w n ie j  zam arła ,  obecn ie  zaś straż 
w .Doikudow- e ponow-nie ożywiła swą d z ia ła l ­
ność. Starszą od straży dukudowsikiej jest  
■straż w Hucie S zk lan e j  Niemen, k tó ra  dzięk' 
•wydatnemu ipopar-iu p. Słotlego oraz  uświa- 
di.mieinu m ie jscow ego społeczeństwa ro zw i ja  
sio bardzo pomyślnie .  Ostatnio  straż ta za­
kupiła instrum eniy  m uzyczne i zorganizow a­
ła o rk io s lrę  dętą, która wystąpi już przy p o ­
święceniu sztandaru ufundowanego przez p. 
Słollego. Straż lę m ożna zaliczyć do je d n e j  
z n a j lcp sz/ch  n iotylko w gm in ie  dokudow- 
s'kiej, lecz w ca ły m  powiecie  lidzkim.

Trzeciią zkole.i strażą  w gminie dolkudow- 
sk ie j  jest  sitraż w A nackacb , k tó ra  aczkolwiek 
jsz rz e  młoda, to je d n a k  przy ta k ie j  pracy  
j a k ą  prov.adzi d otychczas szybko w y b i je  się 
na m ie js c e  czołowe w powiacie.

W szystkie wspomniane straże nie są je s z ­
cze natężycie  wyposażone w sprzęt i nie 
k lóre  narzędzia pożarnicze. S traże te, 
a  zwłaszcza straż z Huty S z k la n e j  b r a ły  
udział  w urządzaniu imprez pokazowych 
w  czasie „Tygodnia Przeciw pożarow ego . 
O becnie  w n a jb liższym  czasie  rzewidz.ane 
je s t  zorganizowanie n o w e j  straże w Pudzinię , 
gm iny d okudow skie j ,  k tó ra b y  by ła  ju ż  
c. wartą zrzędu strażą na 'terenie gminy 
W  ty m  celu w  dniu 3-go sieprnia b. r. odbę­
dzie. się  zebranie  o r g an izacy jn e  klóre w in n o  
wyłonię now y zarząd, któryby mógł ze 
zdw ojoną siłą pracow ać nad zorganizow a­
n iem  n o w e j  placówki pożarnicze j  na  terenie  
g m in y  d okudow skie j .

T en  odruch przeciw pożarow y w gminie 
d o su do w sk ie j ,  ro k u ją cy  niem ałe  nadzie je ,  w 
duże j  mi irze za,wdzięczyć należy  ta m te jsz e j  
.Radzie G m in ne j  k tóra  z pełnem z,ozum.Te- 
m e m  d onio słe j  r o b  po żarnictw a  w nasze j  
iw si tnie szczędzi wysiłków ocleni zaop atrze­
n ia  straży zn a jd u ją cy ch  się w obrębie  gmiuv 
w sprzęt  pożarniczy  i środki pieniężne.

Wvnik.i prn cy  położonej  ch ociażby  tytko 
w dziedzinie pożarnictw a n a  terenie  gininy 
dokud ow akie j  w yraźnie  w ykazu ją ,  czego mo 
ż e  d okon ać w yrob iona, a świadoma swych 
ob ow iązków  Rada Gminną.

+  Z lw ja .  W  związku z „Tygodniem  
P rzeciw p ożaro w ym ",  przeprow adzonym  w 
o s tatn im  tygodniu na te ren ie  pow iabi  Jidz- 
kiego, Ochotnicza S traż P o ż a rn a  w Urcisz- 
ikacli, gminy 'w ie js k ie j ,  u -ządzała  odczyty 
i pogadanki dla ludności w ie js k ie j  jak rów'- 
nież w ieczorow e w yjazdy do innych wsi 
sąs iednich , gdzie dolyehezas n iem a jeszcze 
zorganizow anych oddziałów straży pożar-  
u yeh . T a m  oproez ćw iczeń s lrażack ich  z na- 
rzędz.aani i odczytów d okon yw an o również 
Jirzeiglądu kom inow. ł jz n a ją e  potrzebę stra- 
tży we wsi oraz  d onio sły  j e j  cel  i zadanie, 
j a k ie J s p e łn ia ,  n a r a ż a ją c  często kroć  wtasne 
życie  n a  niebezpieczeństwo, ludność w Ur- 
ciszka h oifiarowała dla straży  m ie jsc o w e j  
5.5 m 3 drzewa budulcowego na budowę r e ­
m izy. Z aznaczyć tu ta j  należy, iż z powodu 
sianokosów  o b szernie j  p ro gram u Tygodnia 
n ie  można było przeprowadzić , a lbowiem  tak 
członkow ie s lraży , ja k o  też i ludność za ję ła  
była  przy p rac y  w polu.

Z POGRANICZA
+  Rozbicie się tratw y sow ieckiej na Dźwi 

nic. J a k  donoszą z g ra n ic y  so w ieck ie j  n ied a­
w no ro zbiła  się n a  © zw in ie  tra tw a w ielk ich 
r o z m ia ró w  p ły n ą ca  z Sowietów. F l is a k ó w  
w y rato w an o  i w yciągnięto n a  brzeg  polski.  
M is a k m v Su wie"kich p rzekazan o władzom 
sow ee.kirn Część tra tw y udało się  uratow ać, 

•Część rozbita un iesiona została przez wodę.
U jęcie poili junta litew skiego. Przed 

k i lk u  dniam i na gran icy  polsko-li tew skie j  na  
te ren ie  pow. św ięciańskiego ujęto p o lic jan ta  
.litewskiego, który przypadkowm p rzekroczy ł  
g ran icę  i zbłądził.  Będzie  0 1 1  yvvdany w ła ­
dzom liteyvs‘kim. Norazie przekazano go do 
dyspozycji  starosty  święciańskiego.

s. 0. s.

W e czw artek  w wigilję p lanow anych ko­
m unistycznych w ystąpień n aznaczon ych  na  
dzień 1-go sierpnia- na podw órzu domu A r. 5 
przy zaułku Szwarcoyyym odby w ała się m a­
sów ka żywiołów  w yw rotow ych. >

W Dcwuyni momencie, najnicspodzicyy a- 
n ie j wkroczyła nagle p o lic ja  która wszyst­
kich uczestników zebrania w liczbie 44 za­
trzymała.

P rz y  zatrzym anych  znaleziono wiele bi­
buły kom unistycznej i druków , kom prom itu­
jący ch  ich posiadaczy jako  aktyyynych dzia­
łaczy  anłypaństw oyyycli.

W  związku z tem w ciągu nocy ubiegłej

dokonano szeregu rew izyj w czasie klóryeh  
w ręce władz bezpieczeństw a w padło wiele 
m aterjałów , św iadczących  o w yw rotow ej p ra ­
cy  na terenie W ilna.

Z atrzym anych  w yw rotow ców  w śród któ­
rych  są w ięcej znani działacze, ja k : Dawid  
Szlopp, M u li A biarason, R ach ela L o ch er, 
C hain  Szeps, D om na K orobok, Rubin Josp i 
■Nora B ezprozw ana, Szepsel K laczko. F ry d a  
Szewlin. S zcjn a L ujska, Jiora Skorkowisz i 
Ryw a Dubińska oddano do dyspozycji w ładz 
sądow yeh.

I>o w szystkich zastosow ano areszt be» 
v. zględny.

Huczni zapowiadane eKscesy na 1 rierpnia 
znowu spełzły na niczem.

W  ciągu nocy i dnia ubiegłego m im o in- w onych rozrzucan ych  i w yw ieszanych zwy- 
tensyw nej propagandy do hucznego św ięto- kle w p‘tdobnych okolicznościach , 
w ania 1 sierpnia, na teranie m iasta i jego o  W e w szystkich fab ryk ach  i zakładach
kołic nic zauw ażono naw et usiłow ania do ja - rob otn icy, nieehzuli na w ezw ania agitatorów , 
kichkołw iek ekscesów . Nigdzie nic znalezio- pracow ali norm alnie, 
no ani ulotek w yw rotow ych ani szm at czer-

Gwałtowna ulewa.
Nie zdążyły jeszcze p rzeschnąć należycie  

zalane „ m le /as  onegdajszej burzy suteryny i 
piw nice przy niżej położonych u licach , gdy 
oto znów w czoraj naw iedziła W ilno gw ałto­
wna ulew a, tym  razem  w praw dzie bez grzm o  
tów  i p io-unów , ale obfitością wody prze­
w yższająca bodaj czw artkow ą naw ałnicę.

P otoki deszczu zatopiły znów śródm ieście, 
tw orząc w niektórych m iejscach  rzeki i je 
ziora  nic do p rzeb ycia i w dzierając się do 
tych  sam ych  lok ali,k tóre już ucierpiały m oc  
no dnia poprzedniego. Chwilam i się zdaw ało, 
że nastąpiło  oberw anie ch m u ry. Rów nież i 
w czorajsza ulew a poczyniła znaczne szkody.

MATKO
NIE ŻAŁUJ DZIECKU
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K R O N I K A
Dziś:  NAtPĄnielskiej . Alfonsa. 

Ju tro :  Znal. rei .  św Szczepana

Te trzy literki to, j a k  wiemy ro zpaczliw e 
w ołanie  radjoL-legraf.is ty zagrożonego o k r ę ­
tu, to sygnał z b l iż a ją ce j  się śmierci.. .

„Save ou r so uls!"  (Zbawcie nasze dusze),  
'krzyczą ro zpaczliwie  w przestrzeń, te trzy 
z n a k ’ radjotplegrafu.

I często sygnuj te n  przyw ołu je  o k rę ty  n a  
jromoe... R atunek nadchodzi. ..  Se tk i  dusz łu 
dzkich  ocalało. . .

Znani inny sygnał,  także o znaczony  
Irzema literkami.. .  T e  t rzy  l iterk i  m a ią  pewną 
nnalogję z rut o w u u-/y ni sygn ałem  m orsk im . 
Stanow ią  on e  sym bol szybkie j  ipomocy i ra- 
tunKU w różnych n a g ły ch  w ypadkach życio­
wych.

T e  nasze ilądowe, spdkojne, znane w szyst­
kim trzy literki, w du że j  m ierze o d g ry w ają  
ro lę  la tarn i  m o r s k ie j  u .śród odmętów życia, 
są  też n ie ja k o  znawanri na  tab l icy  k ie ru n k o ­
w e j .  prow adzące j  do portu...

Nie będę w as d łu że j  intrygow ał i niepo- 
iko.ił, dzielni żeglarze ż y c io w ; . podróżnicy, 
pątnicy ,  pielgrzymi-

Nasz znak or je n taey jn y  — 'o  P„ K. O., 
na jw ię k sz a  w  P o lsce  ins ty tu c ja  oszczęd n oś­
ciow a. ikto jest  j e j  uczestnikiem, k to  się  le. 
g itym uje  jaosiadaniem książeczki  oszczędnoś- 
c iow oj P. K. O., k to  stale część  swego z a ro b ­
ku n a  tę książeczkę o ddaje ,  kto  w reszcie  p o ­
siada ju ż  odłożony i stale ro sn ący  kap ita l ik ,  
—  dla tego ks iążeczka  ,P. K. O. je s t  pasem  
ra tu n kow ym  w żegludze życia  i la ta r n ią  m o r ­
sk ą  i k ieru n k ie m  do portu, a zawsze r a tu n ­
k iem  w jiotrzebie.  K ażdy  w ięc żeglaTZ żvc:o - 
wy w inien  posiadać k s iążeczkę  P . K. O. w  
imię własnego bezpieczeństwa. M. Cz.

W schód słońca— g. 3  m. 57 
Zachód .  — q . 19 m. 27

.S p o s t r z e ż e n ia  Z akład u  M etuorologji  U. S  B 

w Wilnie z dnia 1 /VIII— 1 9 3 9  roku.

,-lśnienie średnie w m ilim etrach. 755 
T em peratura średn ia: -j-  1 1° C 

,  najw yższa: +  19° C 
,  najniższa: +  10° C 

Onad w m ilim etrach: 13.
Wiatr południowo-zachodni.
Tendencja b a io m . : spadek, ostatnio wzrost.  
U w agi:  pochmurno, rano deszcez przelotne, 
po południu ulewa.

O SO BISTE,
—  Przed  kongresem  w Genewie. W  cz w a r­

tek przybył do W iln a  zir. Edward Ammende, 
sekretarz  generalny  n o n g resó w  m n ie jszośc i  
narodow ych, który k o n ferow ał z p rze d staw i­
cie lami Litw inów  i Bia łorusinów w związku 
z m a ją c y m  sic odbyć w pierwszych dniach 
•września kongresem  w Genewie.  Dr. A m m en ­
de zetknąbsię  również z rep rezentan tam i sj jo- 
łeezeiistwa polskiego. Tegoż dnia w ieczorem  
dr Ammende opuśoił W iln o

U RZĘD O W A .
—  K onferen cja  u p. wojew ody. P a n  w o ­

jew oda W l.  Rirczkiewicz p rzy ją ł  w dr.iu dzi­
sie jszym  k u r a to ra  w ileńskiego okręgu szkol­
nego ,p Pogorzelskiego i n a c z e ln ik a  wydzia 
łu k u ra to r ju m  p. Młodkowskiego n a  dluższ.ej 
k o n fe re n c j i ,  k-tóra dotyczyła potrzeb szk o ln i­
c tw a  na terenie  w ojew ództw a wileńskiego. 
Następnie przy jęty  b y ł  przez p. w ojew odę 
prezes Izby Sk a r b o w e j  p. RatyńSki w sprn 
w ach  gos jiodarezych i podatkow ych, wresz-

l o i e  prezes Okręgowego Urzędu Ziemskiego p. 
Łączyński.

W dniu 4 s ierp nia  r. b. odbvć się m a w 
Urzędzie W o je w ó d z k im  kon feren  ja ,  w ktu 
r e j  w ezmą udział  szefow ie w szystkich u r z ę ­
dów  niezespolon ych oraz starostow ie.  Ne 
k o n fe r e n c j i  t e j  dyrektor T arg ó w  P ó łn o cn y ch  
Łuezkow ski wygłosi re fe ra t  in fo r m a c y jn y  o 
stanie prac przygotow aw czych  T argów  P ó ł ­
no cn ych .

ADMINISTRACYJNA-
—  D otkliw a k a ra  za  lekcew ażenie sw ych  

obow iązków . S taro sta  Grodzki u k ara ł  26 ub 
m. r .  b.  szofera  J a n o w ic z a  Antoniego, ul. Ar- 
senal-ska 6— 12 za k ierow an ie  autobusem w 
stan ie  n ietrzeźw ym  i spow odow anie wypad 
ku z rowerzystą ,  a resz tem  bezwzględnym  na 
przeciąg sześciu tygodni. P onad to zostało mu 
odebrane  prawo jazdy.

—  k olizje  z przepisam i adm inistracyjnym i 
W  c iąg u  ubiegłego m ies ią c a  poszczególne ko 
lm s a r ja ty  P .  P .  m. W iln a  sporzą-dżiły n a  te 
r e n ie  m ias ta  1876 p ro tokółów  karn ych  za 
różnego ro d z a ju  w y kroczen ia  a d m in is t ra c y j ­
ne .  iNajwięcej w ypadkó w  zanotowano op il­
stwa, zak łócen ia  spo ko ju  publicznego oraz 
nieprzestrzegan ia  przepisów o ru chu i,oło 
wym.

M IEJSKA.
—  Spraw ozdanie z gospodarki iejskiej.

K om is ja  R e w iz y jn a  m agistratu m. W i ln a  k o ń ­
c z y  o b ecn ie  p ra c e  na i  sporządzeniem  sp ra­
w ozd ania  z gospodo rhi m ie js k ie j  za rok  
1928 - 2 9

—  P od atki m iejskie w sierpniu. W  m ie­
s iącu  b ieżący m  winne być wpłacone do k a ­
sy m ie js k ie j  następujące podatki sam orządo­
w e '  od szyldów sam ochodów , psów, kom  i 
powozów  o raz  b ro n i  potnej.

Ponad to w terminie lym musi być u isz ­
czo n y  również podatek  drogowy

— TH pływ  podatków  m iejskich  zm niejsza  
się. W  m ies iącu  ubiegłym  do kas m ie jsk ich  
w płynęło 63 p ro c .  podatków  p re l im in o w a­
n y ch  na m ies iąc  lipiec r. b.

Z aznaczyć należy, iż z powodu niezwykle 
ciężkiego kryzysu  ekon om icznego , ja k i  orze- 
żyw a ob ecn ie  m iasto i wobec kom p letrego  
zubożenia ludności wpływ podatków m .e js -  
k ic h  zm nie jsza  się  n iem al z każd y m  m ie ­
siącem .

—  Subw encje. Magistrat m. W i ln a  w y a­
sygnował n a  rzecz  in s ty tu c j j  d ob roczy n n y ch  
tytułem m ies ięczne j  su bw en c ji  70 .258 zł.  j a ­
k o  po m o c m a te r ja ln ą  za m ies iąc  ł ip .ec  r  b

—  U lica K rzyw e-K eło w ym aga n aty ch m ia­
sto w e j  n ap raw y. Ostatnie deszcze -nały n iezb i­
te dowbdy, iż ul. Krzvwe-Koło n ależy  n ap ra-

kres  arlyslycz-ny, i zdobyła ogólne uznanie  
publiczności.

W  w yko nan iu  te j  Ju o to ch w ili  bierze u- 
dzia ł  c a ły  inem ał zespół artystyczny  pod re-  
żyser ją  R. W asilew skiego.

D e k o r a c je  £ .  K a rn ie ja .
Bilety  kredytowane i zniżkowe ważne.
—  T e a tr Letni w ogrodzie p o-B e"nardyu - 

sk im . „W in o, k o sie .a  i dancing”. Pełna  s a r ­
m ackiego humoru, oraz w y b o rn y ch  przeza­
b aw n ych  sytuacy j  św ie tn a  konipdja  S. B ie d ­
rzyńskiego „W in o ,  kobieta  i d a n c i n g ' sp o ­
tkała się z nad er życzliw am przy jęciem  na 
w czora jsze j  pre m jerze .

Rozbaw ion a  pu bliczno ść  darzyła  w y ko ­
nawców z Ceranką, Szurszey ską, Rychłow - 
sk im , K reczm arem  i Żurowskim rzesistemi 
ok laskam i.

Dziś  —  „Wiino, k o b ie ta  i dancing".
—  Rew ja W arszaw sk a w T eatrze „N ow o­

ści” daw n. ..P aiaee” (ul. W ielka róg K ońskiej) 
Dziś po raz drugi i ju tro  po la z  ostatni św ie­
tn a  re w ja  „Hallo!  Hallo! E u ro p a  o tem m ów i"

P re m je r a  tej re w j i  wypadła znakom icie ,  
czego n a j lep szym  dow odem  nab ita  po b r z e ­
gi isala i niemiliknące ok lask i  publiczności .

Na sp e c ja ln ą  uwagę zasługuje skecz b a ­
letowy „Żywa fo n ta n n a "  z O strow skim  i To- 
p o ln ick ą  na czeie.

Salw y śm iechu w yw ołuje  niezawodny 
CzermańsLi w „-Gabinecie cl-ra Tuchelesa-

Chor RwelloTSÓw w sw ych now ych i nu 
l o d . jn y c h  p iosenkach zdobył pełne uznanie 
publiczności .

iPozatem szereg na jn ow szy ch  i n iezn anych 
p ubliczności  w ileń skie j  a t ra k c y jn y c h  numi 
r ó w  w w yko n an iu  n a j lep szyc h  sił  zesjjołu z 
iminjaturowvm B ogdan kiem  CliomentowSK m 
n a  czele

Przedsprzedaż biletów do godz. 6-e j  w jecz  
w cu kiern i  B. Sztralla ul. M ickiew icza 12, 
a później w kasie Teatru.

•—  Ogród po-lternurdyliski. W  sobotę dn. 
2-go sierpnia  1930 r. odbędzie się k on cert  
znanego hum orysty  —  L. Szr.iftzecera,  Ignacy 
Stolony —  (skrzypce), Mina B e r a  (śpiew) z 
udziałem  W ile ń sk ie j  Onkiestry Sy m foniczn e j  
pod dyr. E .  Dziewulskiego.

Przy fortepianie  E .  So łom onów na. P o c z ą ­
tek o godz. 8 -e j  w-iecz.

wić. Obecnie  śro d kiem  u l icy  c iągnie  się  głę­
b oki  rów którego g łębokość sięga m ie jscam i 
wzrostu dorosłego człow ieka. W sz e lk a  k om u ­
n ik a c ja  z tego jjowodu .przerwana, a m iesz­
k a ń c y  te j  ulicy dotkliw ie  od czu w ają  b rak  
drogi.  Ktoś jed n ak  o nap raw ie  powinien po­
m yś leć? '  Je s t  to p a lą ca  sprawa, a  zw lekać w 
żadnym wypadku nie  wolno.

Z POCZTY,
—  R ozszerzenie sieci telefoniczne-telegra  

G czne j.  Vv ag en c ji  po czto w e j  Zaprudy, p iw 
l o b r y ń s k i  z d niem  26 ub. m. zaprow adzono 
służbę te legraficzn a i te le foniczną.

S P R A W Y  r z e m i e ś l n i c z e .
—  S trajk  cegielników . J a k  ju ż  pisaliśmy 

we w czora jszym  num erze, zatarg pomiędzy 
te g ie ln ik a m i a  w łaścic ie lam i cegielni n ie  zo­
sta ł  załagodzony.

J a k  s ię  d ow iadujem y w cz o r a j  o godz. 18 
Zw. Gospodarczy R obo tn ików  Budow lanych 
(sek c ja  cegielników) na  w alnem  zgromadze­
niu .uchwalił  jednogłośnie  strajk .

Na tem  sam em  zebraniu został yyybrany 
(komitet s tra jk ow y , k tóry  o b ją ł  k ierow nictw o 
s tra jk u .

P e r t r a k ta c je  z w łaścic ie lam i zostały przer­
w ane.

—  M iędzynarodow y Zjazd Stolarzy , Koło 
Jzlei. T ok arzy , Rzeźbiarzy i T apicerów  w 
B iatislu w ie (C zechosłow acja). Z o k a z j i  X-go 
Aiiędzymarodowego D u najsk iego  T argu w 
R i alisla\v,ie, K ra jo w y  Związek Sto larzy  i po­
k re w n y c h  rzem iosł  na Słowaczyźnie  i Rusi 
P o d k a r p a c k ie j  z siedzibą w Tu rcz  Św. M ar­
c in ie  urządza dnia 24 sierp nia  1930 r. Mię 
d r y n a r o c o w y  Zjazd Sto lar-y  Tok arzy ,  Rzeź­
biarzy T ap iceró w  w B rafis law ie .

Zarząd Izby R zem ieśln icze j  w W iln ie  p o ­
d a ją c  powyższe do ogó ln e j  wiadom ości,  —  
zaw iadam ia  za interesow ane osoby i Cechy 
iże d odatkow ych w yjaśn ień  udziela  B iu ro  U -  
by  R zem ieśln icze j  w W iln ie  ul N iem iecka 2-5 
w godzinach urzędowych.

S P R A W Y  B IA ŁO R U SK IE.
—  O ryginaln y konkurs.  Pewien N.emiec 

nipj.a.ki Edm und SusemihJ ogłosił  świeżo za 
p o śred nictw em  pism bia łoru sk ich  w W iln ie  
o raz  sp ec ja ln ych  ogłoszeń zredagow anych jio 
r o s y js k u  (?!)  a wywieszonych w niektórych  
in s ty tu c ja ch  b ia łorusk ich , że ro zpisu je  k o n ­
k u r s  n a  4 n a jlep sze  bia łorusk ie  ro m a n se  h i ­
storyczne  .z początku X V I I  st. (Dymitr S a m o ­
zw aniec ;  Sapieha i Lisowski"  oblężenie Sier-  
g je w s k ie j  ław ry ; zdobycie Moskwy i l  p.). 
W  poyyyższym celu składa on 11 tys. zł. do 
iR ichsbanku w B erl in ie  z k tó r e j  to sumy zo­
stanie  w ypłacon a jak u  I-sza nagrod a —  5 
łys. zł., II ga —  ,3 tys.  zł., I l l -c ia  —  2 tys. zł. 
i  IV-ta 1 tys.  zł. R ęko p isy  o d znaczone staja  
s ię  w łasnością  in ic ja to ra  k on ku rsu ,  reszta zaś 
p rac  m oże b y ć  n a b y tą  przezeń w  drodze o- 
bo jió lnego po rozum ienia  z auteorem  wzglę­
dnie  zwrócony autorowi. T erm in  nadsyłania  
ręko p isów  upływa z d n iem  31 grudnia 1930 r. 
czyli m n ie j  w ięce j  za pół roku.

Gdyby k o n k u rs  powyższy można było r o z ­
p atry w ać ja k o  p ięk n y  gest f i lan tropa wszyst 
k o  —  ostatecznie —  b yłob y  w porządku, j e d ­
nak osob;,  niespodziewanego pro tekto ra ,  k tó ­
ry —  ja k  się d ow iad u jem y —  b ył  cen zorem  
gazety b ia ło r u sk ie j  „H o m an“ w y ch o d z ą ce j  w 
W ilni ? za czasó w  o k u p a c j i  n ie m ie ck ie j ,  n a ­
suwa r a c z e j  przypuszczenie że m a m y  tu ao 
czynienia  z planowent po pieraniem  ruchu 
b ia łorusk iego  w P o łsce  przez n iem ieck ie  
czynn ik i  rządowe.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE .
—  D oraźnie zlikw iaow anj stra jk . W s k u ­

tek zatargu pomiędzy Żydowskim R o m ite tem  
P o m o cy ,  a Związkiem P ra co w n ik ó w  B iu r o ­
w ych trw ał  od przeszło 8 m ies ięcy  z p rz e r­
w am i s t ra jk .  S t r a jk  ten został obecnie  z ażeg ­
n a n y ,  gdyż ob ie  strony w yłoniły  sąd polu b ' . 
wny, k tó ry  powołał su perarbitra  p D. Kap- 
łan-Kap łańsk iego. P r z y ją ł  on tę god n o ść  pod 
w a-u nkiein .  że d o  czasu w y ja ś n ie n ia  ca łe j  
spraw y istrajk musi b y ć  zlikwidowany. S t r o ­
ny zgodziły się  n a  to i dzis ia j  w  południe 
s t ra jk  skończył się.  Rokow ania  w sprawie  o 
s iągnięcia  porozumienia  bedą d ale j  jrrowa- 
dzone.

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr M iejsk i  „ L u tn ia ”. Dziś w dal­

szym  ciągu tę tn iąca  życiem  i werw ą arcyw e-  
soła krotochw ila  f ran cu sk a  B. P r a i y  „ J e j  
chłoDczvk“ , która po p ie m je r z e  odnio sła  su-

SO BOTA dnia 2 s i e p n i a  1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.03" 

G ram ofon .  13.00: K om un ikat  m eteo ro lo g icz ­
n y  . 16.40 Pi  ogram dzienny. 16.45: Kom. 
W ił.  Tow. Org. i Kółek R olniczych .  17 00 :  
T r a n s m is ja  z K rakow a. Audycja  d la  dzieci.  
17.30- Koncert .  18.00: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń ­
stwa z kaplicy w O r t r e j  B ram ie .  19.0<1 „Co 
n as b o l i ? "  przechadzka Mika p o  mieście. 
1 9 1 3 :  ,M ywetle r a m p y "  nowości teatra ln e  
om ów i T. Łopalewski-  19.40:  P ro g ram  n a  
n astępny  tydzień i rozm aitośc i.  20.00 P r a ­
so w y dziennik rad jo w y , k o n cert ,  audycja  ku 
c.zci A. Asnyka, kom u n ikaty  i m u zyka  t a ­
neczna z W arszawy.

Dobra odpowiedź.
Rzecz d zie je  s ię  w uniw ersyteckiem  im ei-

cie-
W szyscy  w iedzą że  prof.  Muller egzam inu­

j e  (bardzo surowo. tPewnemu studentowi m e­
d ycyn y  zadaje  on na egzaminie  nas tęp u jące  
p ytanie :

„ J a k ie  P a n  zna środki n a p o tn e ? "
(Student w ym ienia  znane mu środzi, 

•przedewszy stkiem  zaś tabletki  Aspiryny 
d z ia ła ją ce  prócz tego n iezaw odnie przy prze 
z iębieniach oraz przy b ó lach  głowy.

„Przypuśćm y je d n a k " ,  mówi pro fesor  że 
n aw et  o n eb y  nie pom ogły , có żb y  P a n  w ó w ­
czas z ro b i ł? "

„Przysła łbym  pac jen ta  n a  egzamin do P a ­
na Pro-fesora", oopow iada bez nam ysłu znie­
c ierpliw iony student

„Acb, jaKi dziś znów ćpa ł"!
Oto westchnienie, k tóre  się  -tak często s ły ­

szy podczas p a n u ją c y c h  ob ecn ie  up aln ych dn: 
Aby nie  odczuwać nad m iernie  tych trudnych 
do zniesienia upałów, p raw ie  l .a id y  ubiera  
się lekko I przewiew nie.  Zwłaszcza kob .ety .  
iMalo kto jed n ak  m yśli  o tem że przyjem ni 
lekk ie  ubrania  letnie  m ogą b y ć  również po- 
woderr przykrych niespodzianek. K azd j  ch ło  
d m e js z y  w iaterek  —  tak m ile  w itan y w te j  
g o r ą c e j  porze ro ku —  przeważnie już w y sta r­
cza,  a b y  spowodować zaziębienie. .4 potem 
zwykle dziwimy się: „gdzie też m ogłem  się 
z az ięb ić" .

I cliodiaż w ypróbow ane tab le tk i  Aspiryny 
są  w s ta n ie  i s tn ie ją ce  zaziębienie szybko i 
n iezaw odnie zwalczyć, to je d n a k  bezwątpie- 
n ia  lepszem je s t  postępow anie  zapo biegaw ­
cze. Zajiobieganie powinno w danvm  wypad­
ku polegać na tem, ab y  rów n ież  i latem  za­
żywać co  pewien czas  pasty lkę  P anflav in\ . 
P astylk i  P an f lav in y  m a ją  sm ak podobny do 
czekolady , przeżuwa się je  w ustach aż się 
j iowoli rozpuszczą. \V ten  sposób osiąga się 
sku teczn e  odkażanie  ja m y  ustnej ,  ch ro n iące  
•w znacznym  stopniu przed zarażeniem się. 
Z tego iwzględu ró w nież  i la tem  powinniśmy 
stale m ieć przy sobie pasty lk i P an f lav in y  
k iore  m ożna n a b y ć  w k a ż d e j  aptece.

NA WKLEŃSKftt BRUKU
ZU CH W A ŁY RABUNEK NA RYNKU.

S z y m o n  Rubiin, zam ieszkały  przy ul. Le- 
g ju n o w e j  126. będąc n a  rynku N ow ogródz­
k im  został  nap adn ięty  przez dwóch n ie z n a ­
jo m y c h  k tó rzy  w yrw ali  mu n ies io n ą  paczkę, 
z a w ie ra ją c ą  10 paczek ma chórki i  10 pude 
tek z papierosam i.

Obrabowany w szczął a la rm , k-tóry zwa­
b i ł  pełniącego łu  służbę p o lic ja n ta  p. Ł osia ,  
k tó ry  jedn ego z n a p astn ik ó w  u ją ł  O kazało  
się  i  j e s t  to n ie ja k i  W a cła w  Mirowski, za ­
m ieszkały  przy ul. R o z b r a t  20

W drożo ne d ochodzenie  doprowadziło n ie ­
baw em  do u ję c ia  drugiego złoczyńcy a  m ia ­
now icie  P io tra  W asin o w ic za  (ul. B ukow a 6).

Obu zuchw ałych  złodziei osadzono pod 
(kluczem.

Z W IĘ Z IE N I.' DO W IĘZ IEN IA .
D « mieszKania W incentego K lim czaka (ul. 

L e tn ia  2) usiłował dostać się złodziej.
Spostrzeżony jednak w p orę, ratow ał się 

u cieczk ą, pozostaw iając sw oje trzew ia  i.
N askutek w szczętego alarm u noiicja zdo­

łała  sch w ytać złoczyńcę, k tórym  jak sic  ok a  
zało jest Antoni Tom aszew ski, w ypuszczony  
niedaw no z w ięzienia w ojskowego.

T om aszew skiego osadzono ponow nie w 
areszcie.

W SZYSTK IEM U  W IN IEN  POCIĄG.
P rz e je ż d ż a ją c y  przez ul. Rossa, koło  toru 

ko le jo w eg o  F e l ik s  W o r o n ie c k i  ze wsi  Ru- 
d i iszki ,Nr. 29, uległ nieszczęśliwemu wy pad­
kowi.

•Koń sp ło szon y  idącym  pociągiem  pon.ósl ,  
w y w r a c a ją c  wóz, k tórym  przygnieciony zo- 
siał  jad ąc)  n a  n im  W oro n iec k i .

P oszw an ko w anego lekarz pogotowia r a ­
tun ko w ego um ieśc i ł  w szpitalu św . Ja k ó b a  .

TA JEM N ICZY W Y PA D EK .
Nocy o s ta tn ie j  n a  ul M ałe j  J e ro z o h m s l  ie j  

znalez ion o w stanie p i ja n y m  J ó z e f a  Narhu 
łow icza , k tó ry  b roczy ł  krw ią ,  j a k  się o k a z a ­
ło ,  z ra n y  zad ane j  mu w lewą łopatkę.

R a n n e go  przewieziono do szpitala  Żydo­
wskiego.

V
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Niepowodzenie święta komunistycznego.

P A R Y 2 ,  1-VIII. (Pat) .  —  Do po
ludn a nie w ydarzył się w stolicy 
żaden  incydent. P lan o w an e  na dzień  
dzisieUzy przez k o u u n istow  m ani­
festacje  ni a doszły do skutku. Na-  
c g ć ł  robotnicy pracują  wszędzie w 
spokoju. Częuciowo porzucili p racę  
edynie robotnicy b a d o w la n .  P ra c a

w instytuciach u:" y teczno ćci  publicz­
nej normalna. A u to b u sy  i taksówki  
kursuną normalnie. A resz to w an o  
d o ty ch czas  27 osób za nielegalne  
noszenie broni, za wznoszenie pod  
burzających  okrzyków , oraz n>e- 
dozwolone grom adzenie Mę na pla­
cach .

w  Polsce.
W A R S Z A W A ,  1-8, (Pat) .  W e d ­

ług o trzym anych  Wiadomości z c a ­
łego kraju, dzień azis.ejszy, prokla­
m ow any przez komunistów ,ak o  t.

zw d z i e ń  a n t y w o j e n n y ,  minął naj-  
zuD eł n .e j  „ p o k o jn i e .  Ż a d n y c h  d e -  
m o n s t r a c y j ,  ani  zajść nigdz ie  n ie  
było.

W Łotwie.
R Y G A , 1-8. (P a t )  Dzień I sierp- wincji, przeszedł zupełnie spokojnie.

m a w R ydjze, jak również na pro-

W yroki śmierci na chłopów sprzeciwiających
się kolektywizacji.

M IŃ SK, 31. VII (Iskra). P ta s a
m m ska d ono s, o now ych wyroicach  
śmierci na chłop o w  białoruskich, 
oprzeciw aiący ch  się p rzep ro w ad za­
niu kolekty wizacji g ospodarstw  wiej­
skich.

Miński sąd o k rę g o w y  na sesji 
w yjazdow ej w .Jstroszysku  rozD a-  
tryw ał spraw ę 4-ch  włościan, osk ar­
żo ny ch  o d o k o n an ie  zbrojnego na­
padu na urzędników  sow ieckich  
p o d c z a s  orzeoro w  adzania  przez nich 
pom iaro w  gruntów.

P rz e w ó d  są d o w y  w y k a z a ł, że  
urzędnicy c przybyli do wsi Z u icw -

ka ce 'em  przeprow adzenia  kolekty­
wizacji g ospodarstw  i w tym celu  
dokonywali pom arów , Chłopi, k tó­
rym g ospodarstw a odbierano, rzucili 
się na urzędników, poD ‘11 ich p o ­
łamali instrum enty miernicze.

N azajutiz po zajściach  przybył  
o Jd zia ł  G P U  z M r s k a  i aresztow ał  
przy w ó d có w  wystąp iem a przeciwko  
urzędnikom, O becn ie  sąd skazał  
w szystkich c z l e r : c h  oskarżonych  na  
karę  śmierci

G łów nym  oskarzonvm  był n .t ja -  
k Antoni Kwilecki.

LW Ó W , l.V III . (P a t). Dnia 1 sierpnia rb  
o fiedzin.* 1 nar ran em  podłożono pad don  
.Mmii M etzger w B u szk ow itach , pow. P rze  
m yśl, o f  eń, k tóry dom ow nicy spostrzegli i 
ugasili. U stalono że sp raw cy usiłow anego po­
żaru  rzucili na strych  domu przez okno sim a  
tę , zm oczoną n aftą , k tórą  przedtem  zapalili. 
Jed n ego ze spraw ców , m ianow icie W lodzim ie  
rz a  D udka, ślusarza z Buszkow ie, aresztow a­
no. Ja k  stw ierdzono, pozostaje on w ścisłym  
k on tak cie  z ukraińską nacjon alistyczną o rg a­
n izacją lero ry sty czn ą i jest w ybitnym  czło n ­
kiem m iejscow ego stow arzyszenia ukraiuskie  
go „Soki w“ . Czynu pow yższego, jak  dalej

stw ierdzono, dopuścili się sp raw cy  z pobu­
dek p olitycznych. Chodziło im m ianow icie  
o w yrugow ani* ze wsi m iejscow ych  Żydów. 
Poszkodow ał-a M etzger jest Żydów ką i p ro ­
wadzi handel m ieszany, a ponadto handluje  
zbożem . Spraw cy zam knęli zaw czasu drzwi 
domu z zew nątrz, aby uniem ożliw ić dom owni 
kom  ratow anie się ucieczką.

Gdyby p ożar zaw czasu nie spostrzeżono, 
życic ludzkie bykob* narażone na niebezpie­
czeństw o W  czasie rew izji dom ow ej u Dud­
ka znaleziono pewną ilość num erów  organu  
oficjalnego U kraińskiej O rganizacji W o jsk o ­
wej „S u rm a".

W C h i n a c h .
Ostrzelanie kanonierki angielskiej.

nie odpow iedziała na strzały  ze względu na 
obaw ę uszkodzenia zn ajd ujących  się nieda­
leko okrętów  europejskich .

SZANGHAJ, 1 .VIII. (P a t). K anonicrka an  
gielska „ T c a l" , p atro lu jąca  wpobliżu Szang- 
Szu została ostrzelana pizez w ojska czerw o­
ne, nie poniosła jednak żadnego szwanku i

Marsz komunistów na Kiu-Kiang.
SZANGHAJ, l.YTfl. (P a t), t tysiące kom u-nistów  zbliża sic do m iasta  Kiu-K iang. L u ro  

p eiczycy przygotow ują sie do ew akuacji.

Konkurs awjonetek.
B E R L IN ,  1.V111 (Pat).  W edług w iadom oś­

ci z g. 18-ej w dniu dzis ie jszym  wylądowali 
na  lotnisku w T em p elh o f ie  dw aj uczestnicy 
tegorocznego raidu aw jonetek ,  m ianow icie  
lo tn ik  szw a jca rs k i  na m aszynie  S. 1, ktory 
matychmiast prze leciał  na lotnisko w Slaa- 
ken ,  oraz ipolski lotnik Dudziński,  p i lo tu jący  
m aszynę O. 5, k tó ry  przybył o godz. 17.18. 
i )o  te.j pory niem a żadnej wiadom ości o poi 
skiin lotniku B abińskim , który  na awjom-lee 
i0. 6 wystartował r a n o  o godz. 8.53 z Gdań 
ska i d otychczas w B er l in ie  nie wylądował. 
W ieczo rem  kierow n ic tw o sportow e zaczęto 
naw iązyw ać połączenia  te le foniczne z m ie j-  
scow ościami, zinajdującemi się na ostatn im  

-etapie, ażeby uzyskać ja k ie ś  wiadom ości o 
B abiń skim . O godz. 19-ej na lotnisko gdań ­
skie przy lec ia ła  a w jo u etk a  P. 5, p ilotowana 
przez Mii.ślewsikiego, który ju tro  ran o  w ystar­
tuje do B erl in a .

W  ciągu dnia dzis ie jszego na lotnisku w

S ta a k e n  odbywały się  próby techniczne w za­
k re s ie  sk ładan ia  d ro zk ład an ia  a w jo n etek  o- 
raz  t. zw. zapuszczania -motoTU w ru ch. O- 
gólem próbom  poddano 28 aparató w  w tern 
wszystkie 4 przybyłe  dotychczas do Staaken 
aw jo n etk .  polskie. Maszyno polskie  P, 2, P. 3, 
P. 4 nie uzyskały żadnych punktów za s k ła ­
d anie ,  gdyż k o n stru k c ja  dcli tego nie przewi­
duje. Jed y n ie  polska m aszyna O. 1 o trzym ała  
6 punktów  za sk ład an ie  skrzydeł. P u n k ty  m a ­
szyn .polskich za sposób i czas zapuszczania 
no to m  przedstaw iają  się : a w jo n c lk a  O. 1 —  

4 punkty, aw ionetka P. 3 —  8 punktów, -P. 2 
-— 5 punktów. P .  4 —  1 punktów. W e  w spo­
m n ia n e j  p ró b ie  t e ch n icz n e j  n a jw ię c e j  p u n k ­
tów uzyskała a w jo u etk a  B. 7 —  18 punktów 
i *C. 6 —- 17 punktów. iPozutem k o m is ja  spor. 
towa zbierała  m a le r ja ł  do oceny wygody i 
zaopatrzenia  poszczególnych maszyn. O godz. 
16 poszczególni lotinicy, między in. również i 
polski lotnik  B a ja n  dokonywali  trudnego tą 
dowanda ponad 8  m e tro w e j  w ysokości  p rze­
szkodą w -formie b ram k i ,  u tw orzone j  przez

dwa m a s z t } ,  przyw iązane sznurem, ozdobio 
nym chorąg iew kam i.

B E R L I N ,  1 .VIII .  (PatL tn i .  Drzewiecki,  
towarzyszący Tadeuszowi K arpińsk iem u w 
tegorocznym  raidzie  aw jon etek ,  odprowadzał 
w d ni u w czora jszym  z Calais przez F r a n k ­
furt  in‘ IMenem (lo S taak en  aw jo n e tk ę  P. 1, 
ipTzebywając w 5 godz. 30 min. 930 k im . W  
chwili od jazdu inż. D rzewieckiego stan zdro­
wia K arp iń s k ieg o  nie budz-4 już poważnych 
obaw. Karpiński przeszedł bardzo cdężką o- 
perac ję  ślepej  kiszki,  połączoną z  zap ale­
n ie m  .ropnem. P ierw s z y  o b ja w  tego stanu za­
znaczył się podczas obow iązkow ego lą d o w a ­
n ia  w R heim s, gdzie K arpiński przeczekał 
trzy kw adranse  n a  Jo ln isku na m inięcie  s i l ­
n y c h  bólów, poczem  odbyt dalszy etap. W  
Calais n ie  m ógł już samodzielnie w ysiąść  7. 
ew jo n e tk i .

B E R L I N ,  1 V III .  (Pal) . Postanow ieniem  
ko m is j i  spo rtow ej międzynarodow ego raidu 
aw jo n e te k  angielska pilot Butler ,  lecący  na 
imaszyuie K. ó, został ostatecznie  skreślony 
z lis ty uczestników raidu za z łam anie  i zm ia­
n ę  śmigła w Poznaniu . Również za złamanie 
iśmigta skreślony został  ostatecznie  n ie m ie c ­
k i  pilot von Grayenreuth, p i lo tu jący  m aszynę 
D. 7.

B E R L I N ,  l .V I I I .  (Pat) W ie lk ie  za intere­
sow anie  aw jo n etk a m i polsk iem i R. W . D. 4 
'i R. W . D. 2 w ykazał  delegat węgierskiego 
aero k lu b u  p, I Iu ll,  przybyły  do B e r l in a  na 
ra id  a w jo n e te k  w ch arakterze  obserwTatora. 
Dta zadem onstrow ania cech po lsk ich  aw jon c-  
tdk pilot Żwirko odbył  z p. Hu tleni p ió b n y  
lot ponad Sta a k e n  na w y co fa n e j  z konkursu 
m aszynie. Po skończonym  locie p. Hutl s k ła ­
dał w yrazy  uznania  na ręce obecnego , 11- 
żyniera  Drzewieckiego, jednego z k o n tru k -  
torów tego typu aw jonetek .

K o m u n i k a t .
Państw ow y B a n k  R olny  w yda je  pożyczki 

pod zastaw produktów ro ln y ch  na zasadacl:  
,Rozporządzania (Prezydenta R zeczyposp oli­
te j  z dnia 22 m arca  1928 r . (Dz. U. R. P. Nr. 
38, poz. 3601 i (Rozporządzenia W ykon aw cze  
,go Ministrów Skarbu, Sprawiedliwości  i Roi 
mii: twa 7. dnia  14 l.ipca 1928 r. (Dz. U. Nr. -2, 
poz. 658) .

Pożyczki wydaw ane będą osobom  fizycz­
n y m  i prawnym, pro w adzącym  gospodarstwa 
ro lne  bez względu na ich obszar ,  pod zaslawr 
produktów ro lnych, będących  wyłącznie w y t ­

w orem  danego gospodarstw a rolnego. Dzier 
żaw rom  i użytków nikom  pożyczki będą udzie 
lane  tytko za zgoda w łaśc ic ie la  n ie r u c h o m o ś ­
ci ,  wyrażoną na piśmie w form ie aktu  u rzę ­
dowego lub pryw atnego z n o ta r ja ln ie  lub są ­
downie uw ierzytelnionym  podpisem w ła ś c i ­
c ie la .

(Pożyczki będą wydawane pod zastaw u- 
bezpieczonego na pełną sumę w artośc i  i na 
term in  nie m n ie j ,  n , i  o  je d e n  m ies iąc  dłuż­
szy od terminu zastawu —  ziarn a  żyta, psze­
nicy, j’ęczm ienia ,  owsa.

M aksym alna  w ysokość pożyczki określa  
się  n a  60  proc ceny rynkow ej podług n o to ­
w ań Państw ow ego B ank u  Rolnego Oddzia! w  
W iln ie  (loco s ta c ja  załadowania),  n iezależn ie  
o<l tego, czy  zboże je s t  om łóco ne,  czy  też nie- 
m łócone .

M inim alna wysokość tych pożyczek nie 
może być, niższą, aniżeli 1.000 zł. O p rocen to­
wanie 9 i ipół proc. w stosunku rocznym  p ła ­
tne z góry. Pożyczki udzielane będą n a  te r ­
m in  9-ciu m ies ięcy , nie dłużej jedn ak ,  j a k  do- 
J n i a  30 czerwca 1931 roku.

Spłata  (kredytu m a  nas tąp ić  częściow o, a  
m ia n o w ic ie :  30 proc. po upływie 4— 5 m ie ­
sięcy, dalsze 30 proc (początkowego zadłn 
żenią) po upływie 6  m ies ięcy  od udzielenia 
pożyczki i pozostałe  40 proc po 9 m ię s iw a c h

Raty  k red ytu  nie będą prolongowane.
(Zabezpieczeniem s łużyć będą w eksle  n? 

30 proc. pożyczki w term inie  4— 5 m ies ię cz ­
ny m  i na pozostałe 70 proc.  z term inem  6- 
m ies ięcznym , podpisane przez zastawcę oraz. 
um ow a zastawnicza, z a re jes tro w an a  we w ła ­
ściwym Sądzie Pow iatow ym .

Koszty o s z a co w a n ia  zastawu oraz  koszty 
znaków  ponosi zastawca. Koszty te p o tr ą c a ­
n e  będą przy w ypłacie  pożyczki.

U biega jący  się o pożyczkę roLnicy winni 
składać p o d ania  według ustalonego wzoru i 
w płacać  tytułem zaliczki na koszty o s z a c o ­
wania  zł. 50.

W szelk ie  inine szczegóły dotyczące  z a sta ­
wu są zawarte w umowie w sp raw ie  zasta­
wu ro lniczego.

Do zastawu ro ln icy  mogą .zgłaszać zboże 
po w yelim inow aniu  potrzebnych i lości  na za­
siewy, ord y n ar ję  i in.

Zastaw ione zboże w żadnym wypadku nie  
m oże (być naruszone do ch w il i  spłaty pożyrz- 
,ki i za niedopełnienie tego w arunku liozpo 
rządzenie  Prezydenta .Rz-eozyipospolitej z dn, 
22 m arca  1928 r. przewiduje ka*rę w ięzienia  
do 1 roku i grzyw nę do 10.000 zł., względnie- 
jed n ą  z tych kar .

HEK2S K 3E

KU iejskie
SALA MIEJSKA 

l^itrobzamska 5

Od dni» 2 sierpnia do dnia 
5 sierpnia  1930 r. włącznie 

będą wyświetlane filmy: AWANTURY CHIŃSKIE Korne dja 
w 8-u 

ektaeh.

W  rolach głównych: Karol Dane (Slim ) i George K . Arthur.
Nad program: Tygodnik A ktualności Nr. 115 1S30 r. w i m akel"

Kasa czynna od g. 5 m. 3C. — Początek seansów oa g. 6-ej. — Następny program „M iłość mtsrzyftska*

Pierwszy Dźwiękowy 
KINO-TEATR

Od gedz. 4-ej do 7ej ceny zniżone: Balkon 60 gr. P a rte r  1 zł.

HELIOS" SERCE ULICZNICY
Przebdj dźw iękow y!

WzruRzaiąey dram at sponie­
wieranej kobiecości. 

Cudowne efekty! Przepych! 
W ystawa! F a s c y n u ją c a  treść!

Wilno. W ileńska  33. 

DŹWIĘKOWE KINO

W  ro la c h  g łó w n y c h  p r -p p i^ k n a  Corina Griftith oraz  Edm und Low e. P o c z ą te k  o gooz 4 30.

Dziś prem jera! W s trz ą s a ją c y  dramat na tle m acb inac ji  rekinów inflt-cyjych p. t.
w-g powieści 

Fedora Zobeliiza.

u z i s  p r e m ie r a !  w s t r z ą s a j ą c y  u r a n a t  ra  mb maoumauii iwmun

SKAZANIEC ZE STAMBUŁU
W r o l .g ł .  Henryk George, Pnw eł HSrbtger, 3 ltty  A inann i W illi Forst. Nad progr. m: Kom edia w 2 akt.

Do godz. 7 c j  eo n y  m ie js c :  B a lk o n  89 gr.  P a r t e r  1 7-ł , P o cz ą te k  (» g o J z  6 -ę j .  o s ta tn i  o godz. 10.30.

r KINO-TEATR

Światowid
Mickiewicza 9.

DZlSl Potężny d-am at 
erotyczno-życiowy.

Dramat serc  czy stych p.t.

ją c y c h  najrozkoszn. 
gw azd ekr.;  zachw yca j.

V fyrok taz sądu (Anetka u progu 
szczęścia) w 12 akt. 
P łumieona pełna żaru 
miłość  dwóch czaru-

Lee Pawy 1 Harry’ego Urdtke.
Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolsjow.)

ANNA KAREKINA 10 aktowy dram at 
miłości,  podejrzeń 

i zdrady.

W ielkie arcydzieło filmowe 
według głośnej powieści 

Lw a hr. Tołsto ja
W rolach głównych Greta Garbo i John Gilbert,

Film, k tóry  zachw ycił  świat, który zdumiewa kreac jam i a k to r s k ie m ,  który j e s t  rew elacją  w dziedzinie reżyeerji.
Początek seansów o godz. 6-ej, w niedziele i święta o g. 4

KJNO T E A T R

SP0KT
Wielka 36.

T 7\ J E A “ M I C Z Y  C O W B O Y
D ram at w 12 a k ta c h  na tle życia  niedawnych lat „dzikiego zachodu" \meryki Półnortie j.  L m ocju jąca  a k c ja .

C zerw ojoskórzy lnd janle,  dzielni obrońcy sorawiedll w- ści Wspaniała przyroda „
W postaciach głównych: bohaterski Buck Jones i piękna Kathryn P erry . •

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Pawis.towbgo w WHn'e, J a n  Le- 

pieszo, zam ieszkały  w W Fnic r -r , j  ul. Zamkowej 
Nr. 16 m. 2, zgtdnie z a r t  1U30 U. P. C. obwiesz­
cza, iż w dn. 4 sierpnia  1930 r. u g. 10 rano, w Wil­
nie przy ul B a zy l jańsk ie j  Nr. 6 m. 14 odbędzie Się 
sprzedaż z l icytac ji  publicznej ruchomości, na leżące j 
do dłużnika Mojera Jabłońsk iego,  s k ła d a ia ce j  się 
s  urządzenia mieszkaniowego, 1 szacowanej dla l icy ­
tac ji  na sumę 535 złotych na zaspokojenie pretensji  
R y u k t  Porelsztejn.

w. z. Komornik Sądu Powiatowego 
1222/YI A Uszyński.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie J a n  Le- 

pieszo, zamieszkały w Wilnie, przy ul. Zamkowej 
Nr. 15 m. 2, zgodnie z a r t  1030 U. P. C. obwiesz­
cza,  iż w dniu 1 sierpnia 1930 r. o godz 10 ej rano, 
w Wilnie przy u licy  Trockie j Nr. 9 ifl. 8, odbędzie 
się sprzedaż 7 l icytac ji  publicznej ruchom śei, nale 
żącej Jo  dłużnika Gierca Pitkowskiego, składające j 
s tę z urząd7,enia mieszkaniowego, oszacowanej dis 
l i c y ta c j i  na sumę 415 złotych , n a  zaspokojenie pre­
tensji  Hywki Perelszte jn .

w. z. Komornik Sadu Powiatowego 
122? VI A Uszynski.

KAW IARNIA

m
Ul. Królew ska 9.

Wydaje śniadania, obiady 
i kolacje  — zdrowe, tanio 
I obficie. Zimne 1 gorące 
zakaski.  Piwo Gabinety. 
Dla s tołu jących  się mie­

sięcznie zniżka.

O S T R Z E Ż E N I E !
P e w n a  firma w W ilnie rozlew a swoje m ałow artościow e piwo 

do używ anych  buteluk „ P A T E N T "  4RCYK S1Ą Ż ĘCEG O  B R O ­
WARU W ŻYWCU i w prow adza tem  w bład Sz. K onsum entów .

P rze to  o strzegam y Sz. K o n su m en tów  przód falsyfikatami; pro­
simy u w ażać  przy kuDnie praw dziw ego w szechśw iatow ej sławy

PIWA ŻYWIECKIEGO
na O R YG IN ALN Ą E T Y K IE T Ę  i K O R E K  7 firmą

Arcyksiążęcy Browar w Żywcu.
Z  p ow ażaniem

Reprezentacja Arcyksiążęcego browaru 
w Żywcu na województwo wileńskie, 

Grodno, Lidę i Wolożyn.

WILNO, ZARZECZNA 19. Teł. 1 8 -6 2 .

P rze ta rg .
P ań stw o w y  Bank Rolny ogłasza przetarg  

n a d ostaw ę d la  instytucji Centralnej w W a r ­
szawie i w O ddziałach  prowincjonalnych  
m aterja łćw  pisem nych. S zczsg o ło w  w arun­
ki przetargu otrzy m ać mo: na w Wydział** 
B udżetow o - G osp o d arczy m  Pań stw . Banku  
R oln ego  ul. N ow ogrodzka Nr. 50, S ek cja  
G ospo d arcza .  IV p ,ętro, pokój Nr. 420 , te le­
fon Nr. 58 30. T «rm in  składania ofert upły­
w a dnia 15 sierpm a 1930 r

Pewne lokaty kapitałów.
Lokujem y t-ezpłatnie wszelkie oszczędn. na pi**rw- 
szorz-eune nipot. miejskie i wiejskie z dobren. oprocent.
i j e n c ja  „ P o l k m “ , Wilno, Królewska 3 ,1 7 -8 0 .  tal.

PENSJONAT
w majątku, całkowite u- 
trzym anle  6 — 7 zł., stół 
z d ro ry  i smaczny S o s ­
nowy las, pl»ż.a Blisko 

wojskowego poligonu, 
inform. Królewska 3 m .9

PARCELĘ
z zaDudowaniami 6 i pół 
ha położoną za lasem 
Antokolskim sprzedam 

zaraz  tanio 
Wiadomość: Piaskowski
willa „Podzamcze* w 

Cielętniku od 3 do 4.

Młody inteligentny  
Urzędnik na odpo-  
wiedzialnem stanowi  
sku z braku znajo­
m ości pozna pannę  
m łodą i ładną z doD- 
rej rodziny— cel mat- 
rymonjalny. O ferty  z 
fotografją kierow ać  
do A d m . „Kurjera  
W ileńskiego" pod  
„Urzędnik". D ysk rec­

ja zapew niona.

Sym patyczna blon­
dynka, łagodnego  
charakteru , nie te-aź-  
n'ej=zych zasad z 
braku znajomości po­
zna pana, ować.ne 
oferty k ierow ać do 
„Kurj. W ileńskiego"  
pod „Sym paty czn a".

L E C Z i S C ^
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNEJ
WILNO, W ILEŃSKA 28. Telefon 846.

W przychodni przy jm ują  lekarze specjaliści.
W szp iu lu  oddziały: wewnętrzny, oczny, nerwo­

wy, chirurgiczny, ginekologiczny ortz  
a la  atatych chorych moczupłciowych.

Gabinet Roentgena i Elextro-Leczniczy. [
Leczenie promieniami Roentgena i elektrycznością, 

fotografowanie, prześwietlanie, elek­
tryczne wanuy, elektryczny masaż 
tT z y ję e ia  od godz. 10 —3. 2161

Handlowiec
starszy, en erg iczny ,  
rutynow any, fach o ­
wiec dokładnie o b e ­
znany w pracy  spół­
dzielczej i przedsię­
biorstw ach handlo­
w ych, przem ysło­
wych. korespondent,  
w łada biegle języ­
kiem niem iec.,  'p ra­
cow ity  i bezw zględ­
nie uczciw y m oże  
całkowicie zastąps 
właściciela, p r o w a ­
dzić sam odzielm e in­
teres  handlowy pize-  
mysłowy przyim.e  
o d p o w ie d n e  zajęcie  
stałe na um iarkow a­
nych  w arunkach w 
zakładzie przem ysło  
wym handlow ym  w 
zakresie I ieiowrn-  
ctw a organ.zacji p ra­
cy ,  admin.istra^j' 
akwizytorstw a, biu­
rowości, lub admini­
stracji -nstytucji, z a ­
kład ' w, domótir. Ł a ­
skaw e zgłoszenia pod  
„U czciw y" do admi 
nistracu. 'pod  1382)

CWE1EBH ■*
INŻYNIER

B^FROM
Kursy kierowców’ 
samochodowych,

Centrala: W trszaw a. 
Oddz.: Lwów 8uw ałkl-
Bereza Kart..  Zegrze, Wło 
"ław ek, Płock, Krtno„ 
Łomża, Mława, Katcw ics 

i inne.
W ilno, W . Pohulanka Sc
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w c a łe j  
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana je s t  wszędzie.

Zgubiony kwit lombar­
dowy (Biskupia 12)-- 

J4 65210, unieważnia się
m

Zguniony kwit lo m b a r­
dowy (Biskupia 12) 

72653, unieważnia s ię  
-.(■■   ■ ( ■

A S r u s z e i k a

. Mi 8ń
przyjm uje od 8 rmiO'
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 80 m 4 W . Zdr 

Ks 30 9 3  189S

S. S. VAN f.4Ł. 58)

Spr awa  „ b ls : ;ufi>ac c

P r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y

Janiny Sujkow skiej

\Y p a rę  cli w i i później fro n to w e  
drzw i otw orzyły  .->ie i do halu ws/.edl 
p ro fe so r  Dilard. Nie odj)owiedzi;d  
p ra v  le na ukłon M ark h a n ia ,  t\lko  
tx ;zy  jego  przyw arły  d o  n asz y ch  t w a ­
rzy  /  b a d a w cz ą  c iek aw o ścią  W k ń o c n  
za p y ta ł .

-— P rz em y śleliście ,  panowie to, co  
w am  w czo ra  j pow ied ziatem ?

—  Nietylko przemy ślelNmy —  od ­
p a rł  sędzia —  ale m ó ) p rzy jac ie l  z n a ­
lazł powód j ańskiego n iep ok o ju  Po  
p o w ro cie  do d o m u  p o k az ał  mi e g z e m ­
plarz  „ P re te n d en tó w

—  A! —  O k rzy k  ten b rzm iał ,ak  
w estch n ien ie  ulgi —  Od wielu dni 
ten d ra m a t  z a tru w a ł mi k ażdą mysi 
— P odn iósł trw ożn ie  oczy . —  Lle co  
to m oże z n a c z y ć ?

O dpow ied ział  Y a n ce .
—  T o ,  -że n a m  pan w k i/.ał dr >gę 

do p raw d y . C z e k a m y  teraz  na pana  
A rn esso n a . Ale chcielibyśm y przed  
tein p o m o w ić  z panem .

Diliard zawaliii-ł się
—  M iałem  n ad zieję ,  że u niknę roli  

n arzęd zia  w zasądzeniu  tpgo ch ło p ca  
— rz-ekł tra g icz n y m , ojcoyyskim to ­
nem. —  -kle —  ry s y  jego s tw a rd n ia ły ,  
a w o cz a ch  zaśw ieciło  tnśćiwe światło.  
— -Ale nie pora teraz  na os ibistf rczu-  
cia. C hodźcie , p an o w ie !  Zrobię, co  
ty lk o  będę mógt.

Udaliśm y się za nim do bibljoteki,  
gdzie zaraz  na wstępie o tw o rzy ł sz a f ­
kę yv ścianie  i nalat sobia szklankę  
portyyejnu. W y p ił  ją jednym  tcliem.

—  D arujcie ,  p a n o w ie  —  zwrónju 
się do M ark b am u  —  ale nie jesieni  
d /is ia j  sobą. —  Odsuń,ii od ścian y  
stolik z szacboyynicą i jtosiayyił na  
nim szklanki dla nas. P ro szę  m nie  
usprawiedliyyic. —  N ap ełn d  s /k la n k i  
i usiadł.

P r /y  sunelisauy krzesła f*t> świeżo  
p rz e ż y ty ch ,  w strząsa  jacy cli yy-ydarze- 
n iach  odczuwaliśmy* w szy scy  p o tr - i  
bę orzeźy y iim a.

S?Jjv

P ro fe s o r  ]>odniósł ciężkie poyyieki 
na s ied zącego  n a p r z e c iw k o  V a n c e ‘a.

—  P ro szę ,  op o w ied z  m i pan w szy ­
stko —  rzek ł —  nie o sz cz ę d z a ją c  m o ­
ich uczuć,

D etek ty w  w yd ob ył p ap iero śn icę .
W pieryy zad am  panu p ro fe s o r o ­

wi p ytan ie  Gdzie był w c z o ra j  p an  
A rn esso n  m ię d z y  p ią tą  a szóstą  po 
p o łu dn iu ?

—  Nie yviem —- p a d ła  niepr\yna  
odpow iedź. —  W y p ił  h e rb a tę  tu  w 
b ibljotece i wyszedł o  yypót do jnątej.  
Z o b a czy łe m  go d o p iero  p rz y  obiedzie.

Y a n c e  sp o jrz a ł  ze w sp ółczu ciem  
na sta re go  człoyyicka

—  Z n aleźliśm y  m aszy n ę , na k tórej  
biskup drukoyyał sw oje  listy —  o z n a j ­
mił. —  Była s c h o w a n a  w sta re j  w a ­
lizce n a  strychu-

P ro fe s o r  nie o k a za ł  żad nego yy r a ­
żenia.

—  Czy pan jest pew ny, że to ta 
m a s z y n a ?

—  Absolutnie. W c z o r a j  z placu  
gier w p a rk u  zniknęła d ziew czyn k a  
M agdalena -Moffat, a w m aszy n ie  .sie­
dział a rk u sz  papieru , na k tó ry m  za 
cz e to  d ru k o w a ć :  M iła Madzia Muf
fet siedziała na p iask u ". . .

Crofe.ior op uścił  gtinyę , na pierś*
—  Je sz cz e  jedno szal-Yicze o k rn  

cienstyyo! Nie p ow in ien em  był czekać

z o strze że n ie m  jianów do w cz o ra j  
■szego w ieczo ra . . .

—  Nie stało się nic  złego —  p rz e ­
rw a ł  pośpiesznie V an ce . —  Z naleźli­
śm y  m a łą  n a  czas.  Ju ż  jej teraz m e  
grozi żad ne nieb ezpieczeń stw o .

—  A!
—  B yła  zam k n ię ta  na kucz w k lo ­

zecie n a  trzeciem  piętrze  w d o m u  
D ru k k e ra  P rz y jm s z c /a l iś m y ,  że jest  
u k ry ta  yv ty m  d o m u  i d latego z ro b i­
liśmy re\y tzję na p a ń sk im  s try ch u .

Z a p a n o w a ła  ch w ila  m ilczen ia ,  p o ­
cz e m  D d l j r  za p y ta ł :

—  Co pan m a więcej do p o w ie ­
dzenia?

—  W  n oc  śm ierc i  D ru k k e ra  s k r a ­
dziono z jogo p o k oju  notes z jego  
ostatnienii w yliczen iam i. Otóż notes  
len znalazł się rów nież  na d ry ch u  
ra ze m  z m a szy n ą .

—  W ię c  on  zniżył sie n aw et do 
teg o?  —  W  pytan iu  zab rz m iała  nuta  
niedoyyierzania. Czy p an  jest p e w ­
ny sw oich yyniosków? Może gd y b ym  
nie zasiał yvczoraj w p ańsł im um yśle  
ziarna  podejrzen ia . . .

—  Rzecz nie  
rzekł m ięk k o  Y a n c e .  —  M a rk h a m  za  
m ierzą a re s z to w a ć  |>ana A rnesson a,  
gdy tylko yy róci z an iw e rs y le tu  C h o ­
ciaż. szczerze  móyviąc, nie m a m y  ad 
nego dow odu i M a rk h a m  nie jest

ulega wątjiliw ośc:

pewny*, czy  uda m u  się zn aleźć p r a w ­
ny p u n k t zaczep ien ia  w p ostaw ieniu  
w in o w a jcy  w stan  o sk arżen ia .  S p o ­
dziew aliśm y się, że n ajy w że j  zostanie  
zasąd zo n y  za u siłow anie p o rw an ia  
d zieck a, jeżeli go m a ła  pozna.

—  A, tak.. .  d zieck o  pozna —  z a ­
u w ażył z g o ry c z ą  pro feso r .  —  Ale 
przecież  pow inien  b y ć  jaki.-, sposób  
p o ciąg n ięcia  go do od pow iedzialności  
za ta m te  zbrodnie.

V an ce  palił j tapierosa ze yyzro- 
k icm  u tk w io n y m  w dal. W k o ń c u  
rzekł ze sp o k o jn ą  p o w ag ą :

—  Jeż e lib y  pan A rnesson  doszedł  
do p rze k o n an ia ,  że n a m  nie ujdzie,  
m ógłby się ra to w a ć  sa m o b ó js tw em .

W  tra k cie  tych  słów drzw i otw o­
rzyły* się i do jjoko ju w»z6dł A rnesson

—  Co? Znow u k o n f e r e n c je ?  —  
Obrzucił nas dryyią-cem „pojrzeniem  
i rzu cił  się na fotel obok p ro fe so ra .—  
M yślałem, że ze śmiercią. P a r d e e g o  
yyasze k ry m in a ln e  kłop oty  się skoń-  
( zyty.

Y a n c e  sp o jrz a ł  mu w oczy.
—  Z naleźliśm y ją w dom u D ruk-  

fet, panie Arnessonj,?,’,-
U czo n y  podniósł brwi.
— -C z y  to jest szarad  r? Co m m i  

o d p ow ied zieć?  Czy: ...lak się m iew a  
paluszek m ałego  J a c k a  l l o r n e r a ’

Czy też z a p y la ć  o zd row ie J a c k a  
S p r a ta ?

V a n ce  nie sp uszczał zen oczu.
—  Z n a le z io n y  ją w d o m u  D r u k ­

k e ra  z a m k n ię tą  n a  klucz w klozecie—  
u zupełnił c ich y m  głosem .

Arnesson sjio w ażm at i nt* czole  
jego ukazała  się p ion ow a zm a rsz cz k a .  
Ale trw a ło  to  tylko chwilę^ p oczem  
znow  p o w ró cił  do swej .sardonicznej  
pozy.

—  B ra w o , policjo ! No, no, żeby 
tak  szy b k o -zn aleźć  m ałą  M adzię Muf 
f e t 1 —  P o k iw a ł głow ą gc.-item drwia.-  
ceg o  uznan ia  —  C hociaż  należało  się  
tego sp odziew ać,  p ręd zej czy  późnię]  
Czy m ogę z a p y ta ć  jakie będzie n a ­
stępne jtosunięcie?

—  Znaleźliśm y rów nież m a sz y n ę  
oto p isan ia— c ią g n ą ł  Y a n c e ,  ig n o ru ją c  
p ytanie . —  1 sk rad zio n y  notes D ru k -  
k era .

\ rnesson zaczął  się m ieć na b a c z ­
ności.

—  Doprayydy? —  rzu cił  Y a n c C o w i  
przebiegłe sp ojrzen ie .  —  1 gdzież to, 
jeżeli m ożna w iedzieć?

—  Na g ó rz e  -na s try ch u . **”*
—  A! Zabaw iliście  się we wfai.iy 

y y y e z y ?

—  Coś w ly m  rod zaju .

(D. c. n.)
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